
M 198, Kraków 1 Września — Sobota.
W ychodzi w Krakowie

ooJzienme o godzinie 8 */„ rano , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące
po lwiętach. «

C e n a :
W KRAKOWI* m iesięczn a  1 z łr .  8 0 k r . — k w a r ta ln a  4 z łr .

W kiia j u  kwart lr .a  rasem z p rz e s y łk ą  pocz to w ą 5 ztr. m. k 
P r z e d p ł a t a  

przyjm uje, się  w k s ię g a rn i J ó z e f a  C z s c i ia  p rzy  G łó w n y m  Rynku K . 4 53. 
P i .n ią d z e  przesyłają się  franco pocztą w p r o s t  do BIÓP.A REDAKCYI CZASC 
wyraziwszy na kopercie „p r e n urn o r a c y j  n e p i e n i ą d z e * .

Rok 1855.

CZAS r  * y  f m  a  J  ą  s i ę
OGŁOSZKKIA, ROZPRAWY, O U e z w y  w  ii-
noK lE S IR N IA  literackie, księgarskie, handi *** rod*a,’u‘
o w i a d o s o r k u . tycząca s i ę  s p r z e d a i v  , o w e > P r z ern 7 s l ° w e ,  r o ln i c z e  i t p

j i  u p n a ,  dzieriaw itp.
A  * °  P I  a  t  q

od wiersz? petytawogo *» jednorazowe umieszczę •
2 k r . -  z d o p ł . t ą p o  1 0 k r a j o a r ó w  z a  k n i d ą  p u b ^  p °  4  b "  “ st«Pne Pc

- y ą  n a  atępel r z ą d o w y .

nie/rmk
I- i s < y

b ruime nicprzyjm ująsit, wyjąwszy od stałych lub znanych kcr„ a ^  
g a r  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. JresPondent<Sł

Kraków 31 sierpnia.
W  liście C esarza Napoleona do jenerała  

Pelissiera umieszczonym przez nas we czw ar
tek, te g łów n e  napotkać można myśli:

1 °  że armia francuzka w y ż sz y  jest nad 
armię rosyjską w otwartem polu;

S2U że C esarz zadowolony jest z naczelnego  
w o d z a ;

3 °  że Sebastopol wkrótce upadnie;
4 °  że armia rosyjska niezdoła  przetrwać 

zimy wśród boju;
5 °  że pułki francuzkie stojące w Krymie 

zastąpione będij świeżym żołnierzem.
Co do p ierwszego: ca ła  kampania dotych

czasow a udowadnia to co już z dawnych wo
jen wiadomem b y ło ,  że żołnierz francuzki 
odważniejszy i natarczywszy w napadzie; ro
syjski wytrwalszy w obronie. Gdy wszelako  
zadaniem R osy i w Krymie jest na teraz obro
n a ,  przeto walka tak trwa uporczywie. G dy
by R osyanie byli tyle dzielni w wojnie z a 
czepnej ile s ,̂ w odpornej, toby już dotych
czas może wyparli byli sprzymierzonych  
z Krymu. Obie przeto armie nieprzyjaciel
skie maj,} tę do siebie zaletę, jakiej potrze
ba we wzajemnem ich stanowisku, żeby woj
nę przeciągnąć; rezultat jej odwlec i uczynić  
go  nawet zagadkowym albo zaw is łym  od 
przyczyn odległych

Jeżeli w szakże  albo Sebastopol przed z i -  
upadnie, albo armia rosyjska nie prze

trzyma zimy w je g o  murach, poedż ten p ia-  
ty ustęp listu zapowiadający zluzowanie wojsk  
francuzkich dziś w Krymie stojących św ie 
żym żołnierzem ?

N ie  mamy tu bynajmniej zamiaru poddawać  
listu Cesarza Napoleona pod rozbiór, pra
gniemy jedynie zrozumieć ca łe  jeg o  zna
czen ie ,  poj^ć jego dążność i g łó w n e  onego  
myśli zastosow ać do zapowiedzianej w nim 
przysz łośc i.  D la  tego też oprócz tych po
w yższych  z nie ,o wyciąganych wniosków  
nasuwaj;} się je szcze  inne ogólne pytania a 
między niemi i to: jak dalece list ten pisa
ny b y ł  dla armii krymskiej, a jak dalece  
dla Francyi. W ydrukowanie go  w Monitorze 
mazałoby się dom yślać ,  że nie dla sam ego  
enerała Pelissiera on przeznaczony. C / y  

zatem Cesarz chciał dać wiedzieć F r a n c i  
że wojna w samym Krymie bliski} jest u-  
kończenia; czy też pragnął zawiadomię ar
mię krymski} , że  cobijdź się stanie w nie
dalekiej przysz łośc i: upadnie-li Sebastopol  
irzed zim;} lub me; armia powróci do domu 

zostawiając owoce zw ycięstw  swoich następ
com swoim. Pod tym ostatnim względem  
w ypadałoby mniemać, iż żołnierz zaharto

w a n y  na trudy i n iewygody możeby sn a -

P e l i  
s k o m
j|cyrn

Co do trzeciego: nadzieja na jakiej C e
sarz opiera ufność swoji} w bliski upadek 
Sebastopola , polegać zapewne musi na od
powiednich raportach z Krym u odbieranych; 
a lubo od czasu do czasu s ło w a  te powta
rzają s ę z większem coraz prawdopodobień
stw em , tak się już z niemi oswojono, iż ca
ł a  wartość onych slracont. S ło w a  te tern 
mniejsze w liście tym czynił} wrażenie, że  
je obwarowano zastrzeżeniem: gdyby  zaś
Sebastopol nie upadł.. .

Gdyby Sebastopol nieupadł przed zim;}, 
powiada czwarty ustęp listu cesarskiego, to 
i tak R osyanie niewytrzymaj;} powtórnej tam 
zimy. Twierdzenie to wyprowadza Cesarz  
Napoleon z okoliczności zapewne jemu s a 
memu tylko wiadomych, przeto domyślać się 
trudno, jaka może być ich natura.

i J , ł ,w |«   ̂ «  lUUAC lid.—
wet rekrut. Powtóre, żołnierz stojący dziś 
w Krymie możeby rad zdobyć sam 'twier- 
dzę, którą od roku o b le g a ,  m ożeby  rad nie 
ustępow ać drugiemu c h w a ły  z w y c ię s tw a ,  o -  
kupionego ju ż  przez sieb ie  tylu trudami i
cierpieniami ?

O Anglikach, Sardyńczykach i Turkach 
nie ma w tym liście wzmianki. Ciekawa rzecz, 
czy  wodzowie tych wojsk również z łoży li  
swoim rządom takie raporta, iżby z nich wno
sić można było o bliskim upadł, u S eb a sto -  
pola lub dobrowolnem ustąpieniu Rosyan  
z Krymu?

K o r c s p o a d e i c y a  C a a s w ,

J P a r y *  2 6  sierpnia, 
p  W racam  znow u do pobytu  Królowej W iktoryi 

ja k o  u roczystości i g łów nego zajęcia w tym  tygodniu. 
Na piątek  była zapow iedziana rew ija na polu marso-

wem o godzinie 1 lą j z r a n a ,  później dla zbytniego 
gorąca odłożono przegląd  w o jska  na 5 ą  popołudniu  0  
tym też czasie p rze jeżdża ły  karety  cesarsk ie  przez no 
la eliząjskie, gdzie ludność ja k  zw ykle  na o rszak  cze 
kata. C esarzow a i K ró low a były  w ek w ip a ża cK  C e sa S , 
k s iążę  Albert, k siążę  N apoleon i k s ią żę  A dalbert R a 
w arski tow arzyszyli konno, za  nim i p o stęp o w ała  św ita  
z ło żo n a  z Oficerów w szystk ich  narodów  nie w yjm ując 
Beduinów . N a placu m arsow ym  rozw inięto  do 4 0 ,0 0 0  
w ojska, piechota z  lewąj strony, kaw alerya z praw ej, 
arty lerya nad S ekw aną. Po krótkiein w śród  szeregów- 
przejezdzie, udała  s ię  K rólow a na balkon szk o ły  w oj
skow ej, pod którym  się defilada od lew ego zaczęta. 
N ajprzód piechota, później kaw alerya. K ażda brygada 
za ję ła  po przejściu  now e stanow isko , aby  następnej 
me p rzeszk ad zać ; i w ten sposób  odbyw ały  się niemal 
przez cały czas defilady i m anew ra  po polu  m arsow em , 
w ykonane przez kaw aleryą galopem  i karyerem . P od sam  
koniec s tan ę ła  piechota m asam i znow u  po lewej s tro 
me i ka • alerya w kolum nach szw adronow ych  po p ra
wej. W ojsko rozciągało  się tym  sposobem  od szko ły  
w ojskow ej do m ostu  Jen a , zo s taw u ją c  m iędzy sobą 
m iejsca, aby  K rolow a i św ita  przejechać m ogły.

Dawniej o taczały  to znane miejsce m u s z t r y  w ały 
z ziemi i fosy; od niejakiego czasu  zrzucono jed n e  i 
zapełniono drugie, co plac m arsow y znacznie p o w ię 
ksza . Po za  obrębem w art postaw ionych  zna jdyw ała  
się  niezliczona ilość w idzów , k tórzy  niemal w szystk ie  
narody  E uropy przedstaw iali. R zeczyw ista  w ieża Babel, 
gdzie ledwie potow a po francuzku m ów iła . Z e  w sz y s t
kich punktów  niemal, m ożna było dobrze w idzieć defi
ladę i m anew ra, które z nadzw yczajną  regu larnością  i 
szybkością  w ykonane były. —  K iedy K rólow a i C esarz 
w racali, rzuciła się ca ła  ludność obecna ku środkow i 

: placu, aby im się zbliżej p rzypatrzyć. D ziw ny efekt ro 
biło granie w szystk ich  band w ojskow ych o d ra z u ; ale 
dziw niejszą je szc ze  by ła  p ieśń  narodu  angielskiego Bo- 

~dchowaj Królową, k tó ra  się  w zd łu ż  całej linii sły- 
i dała. Do tego p rzy łączy ł s ię  ok rzyk  w ojska i w i

w aty  obecnego ludu. K rólow a by ła  w idocznie w zru szo 
na i je j syn k s ią żę  W alii w yw ijał ciągle czapką .

S tam tąd  za jecha ł o rszak  do Inw alidów . W ieczorem  
pozno  była K rólow a w  teatrze Opera comique.

Wczorąj odbyfa spacer w lesie Saint-Germain, a w no
cy była wielka feta w Wersalu

dów . Słow em  p ostąp ił sobie jako  p raw dziw y  p rezes 
w ystaw y  pow szechnej.

Farjż '27 sierpnia, 
i— P ierw sza  godzina z  południa. Skończył się  c ią 

gły s z a ł i en tu z ja z m  na w idow ni paryzk iąj; K rólow a 
angielska w yjechała, ale pam ięć je j przyjęcia pozostanie 
it/a J.J1 , m oże je j  pobytu  w stolicy Francyi da- 
krew  strim np,C jlrL1?im koilcu E u r°Py , tam  gdzie się
stój w S Z T ' 1: Je - 0  godzinie w pó ł do jedena-

fpWŁSTŁTB rez tuk , tryumfalny
w ały . W jechała w T o c z f  A
z C esarzem , C esarzow ą i księciem  Albertem " n i ą  
postępow ała  św ita , i w  końcu char A banes „ „ i J  
czerw onych A nglików . K w adrans po jedenastą)' opuśc i
ła  1 uillerye, ale tym  razem  był o rszak  w sp an ia lszy  ja k  
kiedykolw iek. S zpaler gw ardyi narodow ej i w o jsk a  był 
r o z c ią g n ię ty m i  ulicy Rivoli p rz e z 'u l ic e  Castiglione, 
placu Vendome, ulicę de la P aix  i B u lw ary  aż  do 
dw orca drogi żelaznej strasbu rgsk ie j. O zdoby dom ów  i 
łuków  tryum falnych były takie sam e ja k  w  chwili p rzy 

ja z d u . H uk arm at da ł znać ludności tak  tłum nie jak 
przy w jezdzie zebranej, że  dosto jny  g o ść  stolicę o p u 
szcza. Na w ysokości tedy ulicy de la P aix  p o k aza ła
s ię  szp ica  szase ró w , potem nastąp iły  szw ad ro n y  g“ ó w  
Z ca łą  m uzyką , pozniąj karety  parokonne z  l u d ź m i  
W W a n i a M j  liberyi. D a lłj ce s “ c y !

i kare ty  sze-
, , dw orem  i św itą  K rólow ej, potem  wielka

eta szesc iokonna  z  b. królem W estfalskim  H ieroni
m em , który w czoraj na dzień jeden  po zakończonych  
etach do P a ry ża  p rzybył, aby  K rólow ę przyw itać .

/- mm byli k s iążę  N apoleon i k siążę  W alii. N a sam ym  
końcu sz ła  kareta c e sa rsk a  ośm iokonna stu -gw ardzista- 
mi o toczona, każdy  koń z  osobna przez p ikera p ro w a
dzony , szw adrony  kirasyerów  zam yka ły  o rszak  D ziała 
grzm iały  z Inw alidów  i z  góry  M ontm artre. W szędzie  
było ogrom nie dużo  zebranego Indu, w szędzie  okrzyki 
i śp iew  Ood save the Queen. T ak  w yjechała K rólow a 
angielska, p ierw szy  panujący  W. B rytanii, który  ja k o  
przyjaciel i sprzym ierzeniec do m urów  P a ry ża  zaw ita ł. 
Dotąd je j poprzednicy ja k o  nieprzyjaciele przybyw ali, 
lub ja k o  em igranci tak ja k  Jakób  II. D zisiejsza w izy tacy Dym w,elka feta w W ersalu w apartamentach ha n n ,  C  jj, S U1K JaK JaK0D D zisiejsza w izy ta 

wych, które tak ja k  i taras tystącam f lamp T  t w m c I a - 1 T zy  ^  n l n r ^ ' ^  parady ‘ w idow iska jak ie
snia ty, tu publiczność znow u wysączona bvln ■ri ° ł,CZfiosci m iały miej see. sa iedvnie svmnfn-

Na tern k o ń czą  s ię  „ r o c z y s t f f i  T p o ^ u  odwie- S t S S Ł T I S  y
rej w P aryżu . D zisiaj iako w niedziele ho. Ł,e .dwoch narodow i w skutkach ta k o w e -

wyfączona by ta.
i ■ „  — vw,jrStosci z  powodu oaw ie

dźm Krolowej w  P aryżu . D zisiaj ja k o  w niedzielę bę
dzie zw yczajem  angielskim  niew idzialną, ju tro  z rana 
o p u szcza ją  goście angielscy P ary ż  i F rancyą .

W pływ  księcia N apoleona od tego czasu  znacznie 
w zrósł gdy u jr /a n o , że s ię  z tak  w ysokiego stanow i- 
ska „ a  w y staw ę  zapatru je , że s ię  trudni kategoryam i, 
irzy p a tru je  w szystk im  przedm iotom  bez w y ją tku , i e-
zn a c z !d Jo n WifZyStk°  oso.bi*cie. W  osta tn ich  czasach  w y- 
przedm iotów  maJ ^  się  za ją ć  w yszukiw aniem
ktorebv n n h r  u ®PszeM. znajdu jących  się na  w ystaw ie, 
e łv . W  P lczno s c'i n a jw ięk szą  k o rzy ść  przynieść mo- 
d /en in  mi . , c u . dow iodł wielkiej bezstronności w  obsa- 
cv rh -  " rzedów , nie w y łączy ł bynajm niej ob-

’ a  ̂ ńo takow ych  osoby  z rozm aitych naro-

I2ĘSĆ U O T A a O - A R T  I S T S  C I S A .  

OBRAZEK Z NAD SANU.

najgorliw szego z  pom iędzy sie-

Wyświecanie Cholery.

D ziatw a Izraela —  to p raw dziw a d z ia tw a! —  Nie 
m ów ię o żydach  frakow ych z sygnetam i na palcach a 
bokobrodami na po liczk ach , k tórych nasza  raso w a  dzia
tw a  zw ie D acze Id e n ,  to je s t  niemieckie żydy . Ci da
wno przestali być żydam i i żadnej narodow ości nie 
m ają  należąc do ruchliwej rzeszy  spekulantów. Nie- 
Wyrodni nasi źydkowie p o lsc y , ja k  się  sam i m ianują , 
chodzą w staropolskim  stro ju  nie w iedząc o te rn , a 
m ów ią w łaściw ie po niem iecku. Ż \ j ą  zupełn ie odrę
bnie , rządząc  się hierarchicznie w  gm inach osobnych. 
R a b in , to Em ir ż y d o w sk i, św iecki i duchow ny w ójt 
gm iny. Ż ydzi głęboko przejęci sw ą  od B oga nad in- 
nemi narodam i nadaną sobie w y ższ o śc ią , m ieszczą w  gronie 
sw em  wybrańców ' celujących gorliw ością w  zach o w a
niu z a k o n u , i n ienaw iścią ku mniej gorliw ym . Z ow ią  
ich zw ykle liassydym  ro p ro s tu  „h u ssy tam i.“ H ussy t 
polski nosi długie pOsll' Je s t kosm yki w łosów  od 
obu skroni za p u sz czo n e , co pow ierzchow ną oznakę tej 
sek ty  arcystarozakonnej stanow i. N ajw ięksi fanatycy 
najbardziej n ienaw idzą w ych rztow , a  po nich niemiec
kich czyli cyw ilizow anych żydów . M isim ed, to  je s t  
W ychrzta! to najokropniejsze lżenie. Po misimcdach 
nikt ich tak  niegorszy, ja k  żydzi poborcy op ła ty  od rzezi 
Z w ierząt na koszer, a  szczególnie dzierżaw cy i pobor
cy „św ieczkow ego* tj- podatku od św iec w sz a b a s  pa
lonych. Z  re sz tą  cały św ia t n ie ży d o w sk i, w szystk ich  
niew iernych „g o im o w “ n ienaw idzą podobnie ja k  m u
zułm anie „g iaurów .* H ussyci w  gm inach polskich do- 
tąd  rdzeń i n iezaw odną w iększość  s ta n o w ią , a  najbie-

glejszego ta lm udzistę 
bie u zn a ją  rabinem .

W  dw óch milach od u jśc ia  S anu  do W isły  leży na 
szczerym  piasku  m ieścina R u d n ik , s ław n a  z porażki 

zw e o w od pospolitego ru szen ia  chłopów  z okolic Ja- 
1 R zeszo w a. „ Z a  piaskiem  lasek a za  la- 

nr/vrinm'pL- ’i ^ nie m aluje  okolicę, skrom ny zaś 
m i p L r y a n  = ” a p a c z  ( 0 ,n f>l ja k  s ta ra  zu ż y ta  m iotła) 
r i n s E n i P  ’ a ych są s iad  u lanow ian nadany, 

I S n  n a SWmdcZy °. biedzie ick « chudobie. Min- 
i liche hożnica6 ’ • I1\ ieszka ,,ce  b iedn i, kościółek drew niany 
I »i !  u  ży d o w sk a  także d rew n ian a , ale gmina 
■ ca ła s ta ro z ak o n n a  bogata  w w iarę i z a k o n , w uczucie
' ł ^ l f r z c c ^ f s d " ^  a . p rzeczuc‘e raju  i onych rozm aitych rzeczy i sił, których rozum  niezgłebi tvlko iasno-
| czucie b d S ^ ^  z d o h . C hłodne rozum y n o w szy ch  cza 

só w  zw ią  j e  za b o b o n a m i, a je pytanie, cz y  wiara w ro
zum  me w ięk szy  zab ob on ?

i R oku M  obecn ie , straszn ie  cholera
i p aT ?  T k S d  k n ą lan°w iacy  z K rzeszow a w K rólestw ie , dokąd korzystając z w olnośc i, na targ

go zbliżenia, k tórego m oże i rząd y  z  czasem  ni u 

pm iło ° ,enV a6, Sdyby przypadkovvo tak  z  Polityki wy"-'

I * a r 5'ż '27 Sierpnia.
Dziś opuśc iła  P ary ż  K ro low a W iktorya p rzy  huku  

dział i ogrom nych okrzykach  ludu . W yjazd  je j by ł je
szcze św ietniejszym  niż w jazd . W ojsko  i gw ardya n a 
rodow a tw orzy ły  szpalery . C echów  nie było ale za 
to o rszak  królew ski był w span ia lszy , o  w p o t’do dw u 
ilastej o rszak  ten opuśc ił T uile rye w  nas tępu jącym  P 0* 
rz ą d k u : 1" pluton huzarów ; 2 °  cz tery  szw adrony  g i
dów  z  m u z y k ą ; 3 °  pięć dw orskich pikierów ; 4 ° ‘ trzy  
dw ukonne dw orsk ie karety; 5 °  dw ie sześc iokonne k a -

chadzali. T am  przyw iezioną od W a rsza w y  i przez żyd- 
sp rzedaw aną przyodziew kę z  ludzi nadów  sprzeuown.Kt F - r u , . ewKę z ludzi na cholerę po

m arty ch , pokupyw ah pow dziew ali. N ajpierw  um arła 
m ieszczka b o g a ta , Iitm a P]ekny gorset tanio nabyty 
przyw działa . Z a  m ą marli i m m , a  vvkrótce rozeszfa 
się  choroba po całej okolicy; w  R udniku  z a ś  w  gmi- 
nie żydow skiej stolicę sobie obrała.

Z naczna  ju ż  ilość ofiar p a d ta , a  n ieszczęście  zam iast 
u s taw ać  w zrastało , trw o g a  m epom ogła , m odlitw y, po
sty  zwykłe_ n iepom ogły: tr fe b a  było coś sku teczn iej
szego  obm yślić. H istorya narodu i zakonu  żydow skiego  
obok nienaw iści ku  gojm om  dosta rczy ły  pom ysłu  a d u 
chow nej pom ocy. K ozioł obciążony g rzech :m i narodu 
przez w kładanie rąk  wielkiego kap łana przy s tosow nych  
m od łach , w yw iedziony po za  obóz i ukam ienow any, 
uw aln iał w staroży tnośc i naród w ybrany  od klęsk  gnie

wy narbd w yńrany  innego usposobien ia ,
gardzą i° 'V!ina Plenavviść  h u ssy tó w  przeciw  gojm om  
« .o z ‘etIj ja k o  zb y t zw y cza jn ą  o f ia rą , w olała  aby

r.r7 P "I ’^ llla Jaliiego na chw ałę  Bogu i odpuszczenie 
g c io w  ukam ienow ać. Z abobon  ciemny i ponury wy- 
m y z uczucia  n iedołężności narodow ej i pogardy u 
sw ia a ,  po łączony  z  su ro w ą  g łu p o tą  i n ieznajom ością 
zupę ną n auk  p rzy rodzonych , n iem ógł nic dziw niejsze
go i dziecinniejszego w ym yśleń. U radziw szy  w ięc ca łą  
rze cz , przyw ołali s tró ża  bożnicy i proponow ali mu: 
czy y niechciał z a  za p ła tę  czterdziestów ki b ły szczącej, 
dosiąsc  sz k ap y  k tó rą  m u p rzyprow adzą i w śród  k rzy 
ków i h a łasu  szkolnej m łodzi i całąj dziatw y dać się 
z m iasta  niby w ypędzić. T ak ie  bowiem  przekonanie 
p o w zię li, ż e z ło ży w sz y  w uroczystej m odlitw ie w szy 
stkie grzechy  gm iny na niew ierną g łow ę s tró ż a , jeże li

iZ m?mi Wraz z  obrębu m iasta w ypędzą a  w końcu 
w'c<ą z le ją , to będzie gm ina i m iasto  z grzechów  o- 
czy szczone i naw et s tró ż  ja k o  koszer, -będzie m ógł po 
zachodzie s ło ń ca  bez szkody  powrócić.
i f  t ° Z gm iny ży d o w sk ie j, ja k  zw ykle chłop nędzny, 
ktorego o sta tn ia  po trzeba żydom  usług iw ać  zniew oliła, 
u tó o, z a bobonie żydów  ła tw y  sposób  zarobien ia czter- 
H radow ln i5 * a , llaniy s ł"  w ięc p rzysta ł na ich żądanie, 
i niorv ;  ży d k o w ie , pewni że m ąją n iezaw odny od

dzL tw a° »h ’ •rozbieS li sie  J edni za  s z k «Pą> drudzy 
u y Ją  z f?rom adzić i w yuczyć zam ierzonej

R i i d S ‘Wme,n/ nalaz ła  s i« s z k a p a ’ J'ak;l chyba tylko 
r h m i?  z nh 6dZy Źydami z,,a leść raożl,a  było. S iw a 

'ó m  ie d ^ó n  T 'eSZOną WH,'S d : ku le jąca i z  przym rużo- 
' ! osif ii, l * ' N a kłębie je j śm iałoby  czapkę za-
n f i n  a P osago w ;j  kobyle biednych alum nów  na 
o  t iii ,” a  grzbiecie s te rcza ł pacierz ja k  u krokodyla. 
Kzęi J J s a a d a t  się  li z  postronka  s ta re g o , którym za 
dolną szczękę z ta ta rsk a  u ję tą  była. N a taką wiec ro- 
synantę w sadzili biednego chłopa zgłodniałego i °hdar- 
tego , m epozw oliw szy  ani kaw a łk a  kija do garści w ziąśc. i

Poczem  mówili chórem k rzyk liw ą m o d litw ę : aby  B óg te 
isto ty , na  k tóre grzechy narodu  sw ego  w ybranego k ła 
d ą , za  m iłą ofiarę p rzy ją ł i od klęski nadal lud u w o l
n i ł ;  a  potem  dali z n a k , aby  s tró ż  uchodził z  m iasta. 
, koro  tylko szk ap sk o  biedne kijam i ok ładane leniwym 
kłusem  na ja k i j e  s tać  było r u s z y ło , rozpoczęła  dzia
tw a  pe jsata  w rzask  podobny o n e m u , k tóren m ury Je
rycha z b u rz y ł, a  dla lepszego w rażen ia  sy p n ą ł się grad 
kam yków  i grudek ziem i; w reszcie kiedy i s ta rzy  hus
syci rozochociw szy  się p rzy łączy li, leciały kam ienie i gru
dy na ch łopa tak  rz ę s is to , że  isto tn ie o m ało go n,e 
ukam ienow ano. P rzeciw  tak  nieludzkiem u dodatkowi do 
um ow y i n ieprzew idzianem u w y ra źn ie , chciał nasz bie
dak protestow ać i w strzym ał szk ap ę  na chwilę; lecz 
w idząc za jad ło ść  ży d o w sk ą  w zrasta jącą  w miarę prze
c iw n o śc i, oberw aw szy  kilkanaście guzów  i sm eow  na 
c ie le , um ykał ile szkap ie  s ił i tchu stal0- a  m iastem  

ju ż  w pad ł w rezerw ow ą za sa d zk ę . klorli ^ ° , . do  k o ń ca  
sp o n ie w ie ra ła , z lew ąjąc w odą ja k  na jszcze rze j, gj^
oczyśc ił i był koszer.

Z bity , zm ęczony  i 
piero lesie o d p o cz ą ł, i my

Z bity , zm ęczony i zm o « o n y  b' eJd®k’ $  Pobliskim  do-. - - r^u iia ium  ao-
  lyśląc o słusznej zemście, naj

przód szkapę w krzaki P em chodził i siadał
a dumał; jakby « « ‘ ^
a w nocy dopiero do m * ‘ocu.

Naząjutrz w>T'enZpmni^  n Wszystkich szczegółach 
zdrady i o celujej-. j o .znikomości wrzaskliwego 
tryumfu zy . . • bobon bowiem mimo ca-
łej gorliwości z ja J mestety dopełniono, niepomógł;

is  S»“ ci,ra“£ l llussifv "ma“10’1  zaczęła. Pokrzvwdznn? M najlepsze wzmagać 
dogadując ?vdnm i y clltop z* guzy i since mścił

1Z t0 k«ra boska za jego krzy-.V(i„ i ‘ ...... a« ra  uosita z a  je g o  Krzy-
połow y żv d n «  przeciw  niem u, w róży ł o raz w ym arcie 

'  ^ezel1 ,11U krzyw dy  nie w ynagro-
wv ieił 21 z a b jbonn i, jak k o lw iek  nieradzi słuchali rao- 

> Jego, p rzecież nie sp ieszy li s ię  z  otw orzeniem  ręk i.



CZAS z Soboty 1 Września 1855.

rety; 6» sześciu pikierów; 7" oficerowie pałacowi; 8" 
ośmiokonna kareta koronacyjna w której siedziała Kró
lowa z Ks Albertem, Księżniczką i Cesarzem; 9° dwa 
plutony stu -g w a r d z is tó w ; i 10° pułk gwardyi kirasye- 
rów z m u z y k ą . Orszak był nadzwyczajnie piękny i 
musiał zadowolnić choćby najwięcej wymagających 
Anglików. Formy wjazdu i wyjazdu musiały być 
poprzednio ułożone między dwoma rządami i wszelkie 
dawniejsze pogłoski o przyczynach skromności wjazdu 
Królowej pokazały się fałszywemi. Domy były przy
brane w chorągwie; balkony były okryte dywanami. 
Usposobienie ludu było jak  najlepsze. Po południu, 
Królowa opuściła Paryż z Cesarzem i Ks. Napoleonem. 
Dziś wieczorem po krótkim spoczynku w Boulogne,
puści ona Francyą. . Hni

Teraz wrócę na chwilę do dwóch ostatnich d i po
bytu Królowej. Onegdajszy bal w W e > p 
wdziwie majestatycznym, Królowa przy > -
mności mieszkań i toalet, była mm ol io. ą. Tańcowa
ła ona kilka razy, t a ń c o w a ł a  wiele jej córka, a tańco
wał najwięcej jej syn Ks. Walu. Cesarzowa znajdo
wała się na balu, lecz me tańczyła. Cesarz walcował 
z Księżniczką. Wczorąj w niedzielę, były urodziny 
Ks. Alberta. Cesarz dla uczczenia tego dnia, kazał o 
9ej zrana zabębnić przed pałacem St. Cloud doboszom 
całej armii paryskiej. 0  2ej po południu, ks. Hieronim 
udał się do St. Cloud dla powitania i pożegnania Kió- 
lowej. Postępowanie Ks. Hieronima znalazło ogólną 
pochwałę. Królowa nacieszyła się wieczorem pięknym 
niebem francuzkiem, robiąc przejażdżki po okolicach. 
Dziś mamy czas równie piękny jak  wczoraj. Czas ten 
stanie zapewne w oczach Królowej za najpiękniejszą 
dekoracyą Francyi.

Tak Królowa jak  Ks. Albert zostawili po

żenie. Po upośledzeniu jakiego doznała arnna rosyjska 
pod Sweaborgiem i nad C zarną, po zbiedzeniu i znie
chęceniu rosyjskiego żołnierza, Sebastopol me będzie się 
mógł długo opierać i upadnie. Wczorajsze D ebaty  po
twierdziły porównanie dzisiejszego Sweaborga do pa
sztetu, z którego zostawiono Rosyi samą skorupę. Upa
dek Śebastopola zmieni zapewne usposobienie ludu 
środkowej Europy i sita zagranicznych legionów powię
kszy się. W  chwili obecnej Szwajcarowie wchodzą 
stosunkowo najliczniej do służby zachodniej. Anglia ma 
ich 1200, Francya 800. Sprawa zachodnia miałaby 
ich więcej, gdyby nie znajdowała konkurencyi u Króla 
neapolitańskiego, który potrzebuje także Szwajcarów. 
Dzisiejszy Siecle w artykule': Jo h n  B u li  et Jacques  
B onhom m e , wysławia korzyści aliansu francuzko-an- 
gielskiegó. Wielbi on zalety angielskie i radzi mie
szczaństwu francuzkiemu aby je  coprędzej nabyło. Ar
tykuł republikańskiego Sibcla  jest dowodem popularno
ści rzeczonego aliansu. Przed majestatem tego aliansu 
intrygi rojalistowskie zniknęły. D óbaty, Union i As 
semblie Nationale  mówiły o ile mogły najmniej o po
bycie Królowej w Paryżu.

Zdaje s ię , że oddychamy trochę swobodniej po wy- 
jeździe Królowej Wiktoryi. Przez cały ostatni tydzień 
ścisk w Paryżu był nieznośny. Na lewym brzegu Se
kwany pozostało wiele wolnych mieszkań, ale na tam
tej stronie nikt stać nie chciał. Za kilka dni ścisk zna
cznie się zmniejszy, Paryż jednak nie przyjdzie do swej 
normy aż po zamknięciu wystawy.

Czytaliście w dziennikach zdanie sprawy z procesu 
wytoczonego z powodu sztuki Paryż., granej w teatrze 
Bramy Sgo Marcina. Proces ten jest niemal procesem 

i wytoczonym cenzurze. Ogłoszenie w dziennikach zda-

bre wspomnienia. Dworscy wychwalają naturalność i 
dystynkcyą Królowej. Lud paryski powtarza: „Krolowa 
nie jest ładną, ale ma wiele dystynkcyi, może nawet 
więcej niż Cesarzowa*. Sądząc z tego co się słyszy, 
możnaby powiedzieć, że dziś Francuzi lubią więcej Kró
lowe niż Anglicy, mianowicie niż torysi, wieczni jej 
nieprzyjaciele. Ks. Albert mężczyzna piękny, wszyst- 
kira się podobał. Nąjwięcej zaś podobał się przemysło
wym na wystawie. Wiadomości jego przemysłowe są 
głębokie i widać, że je  nabywał z religijnem staraniem. 
Królowa i Ks. Albert pokazali Francyi zalety angielskie: 
prostotę, dystynkcyą i szacunek dla pracy, uważając 
ją  za prawo Boże. Królowa nie odznaczyła się żadnem 
słowem dowcipnem, ale naturalnem uwielbieniem pię
kności Paryża, jego muzeów, jego pałaców i wykrzy- 
krukiem: M aintenant il ne f a u t  p lu s , a u x  t r a n -
ęais, dau tres  luttes que celles du talent, de l Industrie 
et de 1'amiiiŁ Królowa kazała podziękować w swym 
imieniu prefektowi Sekwany za bal ratuszowy. List 
który z tego powodu lord Clarendon do prefekta napi
sa ł, jest całkiem politycznym i równa się mowie którą 
Cesarz powiedział w ratuszu londyńskim. Dla zacho
wania pamięci przyjazdu Królowej, pr^ft ^ - S ® t̂ a  uli- 
nazwisko Wiktoryi jednej nowej a bliskiej ratusza uli 
cy. Pobyt Królowej w Paryżu, me obył się nieszczę
ściem bez bolesnego przypadku. Na onegdąjszej rewii 
jeden jenerał angielski spadł z konia i zabił się. Dzien
niki rządowe nic o tem niepowiedziały. Pogrzeb nie
szczęśliwego jenerała odbył się dziś zrana, w asysten- 
cyi wojska francuzkiego i Anglików. Służba jenerała 
miała na kapeluszach żałobę według zwyczaju angiel
skiego. , „  . u ł

Chociaż nie miał przyjechać, hr. de Persigny przybył 
zaonegdaj do Paryża. O d p row ad za  on Krolowę do An
glii. Wczoraj lord Clarendon miał długą naradę z hr. 
W alewskim . M ów ią, że lord Clarendon i hr. Walewski 
mieli podpisać jakiś traktat, dla uczczenia przyjazm 
dwóch narodów. Czy ten traktat nie dotyczy wymiany 
kolonii? Dowiemy się może o tern od korespondenta 
Ind ipendance  Y, który od tygodnia zawiera się w glę- 
bokiem milczeniu.

Wczorajszy M onitor  ogłosił list napisany przez Ce
sarza do jenerała Pelissier. List ten zrobił dobre wra-

l tylko kawałkiem chleba i kieliszkiem gorzałki łagodzili 
zawzięty umysł. Zjadł biedak chleb, wypił wódkę, ale 
przecię ciągiem odmrukiwał i przeklinał żydowską zdra
dę. bo najwyraźniej tylko o wypędzanie i krzyki ale nie 
0 guzy i sińce ugoda stanęła była. Przyszła jednak kry
ska na Matyska. Choroba bowiem lak okropnie ludzi 
sprzątała, że żydzi oniemiawszy z trwogi chodzili jak 
mary nocne, wyglądając nieochybnej śmierci, a koniec 
św iata zdał im s,ę niedaleki.

Zabobon tylko, ta ostatnia ciemnoty ucieczka, nieo-

Rozrnyślajfłc bowiem nad plagą która ich trapiła, 
przypisywa** W Smewowi Boga; przyzwycząjeni zaś 
czynności swe kupieckie łokciem i miarą mierzyć, nie- 
przypuszczaii, aby «og w gniewie swym nje zachowy
wał jakiejś miary lup wago Jakażby to zaś mogła bydź 
ta miara, jaki łokieć czy Korzec gniewu boskiego? Już- 
cić zboże korcem mierzą > P n° łokciem a żelazo wa
gą; ale ludzi? czemże ludzi mierzyć? C2emże jeżeii 
nie cmętarzein ? toć to korzec rym Stwórca nikcze
mne ziarno śmiertelników mierzy, a j  zen cmętarz peł
ny, to i miara pełna!! , ,

Tak umyślił stary hussy t, któremu ^ m y ś la -  
niem podobnej treści włos pobielał a 
poorały. Chodziła o nim w ieść, że Zglę 1 
drugiej tj. nowszej części talmudu, że odga 
nie liczby 7 i własności ognia piekielnego i 
liatha! Słowo jego było słowem świętego, w ) roue,n 
nieomylności. Rzekł więc on starzec: Jehowa zagniewa 
ny gniewu niepohamuje aż napełni miarę gniewu, * 
miarą gniewu na ludzi jest cm ętarz! —  Słowo uroczy
ste z ust starca zgrzybiałego proroczym duchem wy
rzeczone, zwłaszcza kiedy onego treścią gniew Boga 
żyw ego, kogóżby nie wzruszyło wśród moru straszli-

sobie d o -1 uia sprawy z tego procesu pokazuje, że żyjemy w kra- 
!ju  w którym wolność nie zaginęła i w którym , pomi
mo krzyków rojalistów, więcej jeszcze mówić i pisać 

1 można niż w Rosyi i gdzieindziej.

P rofesorow ie w ydziału prawa i adm inistracyi w O - 
łom uńcu : Dr. A ndrzej Horak profesor zwyczajny 
postępow ania cyw ilno-sądow ego, austryackiego pra
wa handlowego i tvekslowego tudzież prawa lenne
go, przeniesiony zostaje z rozkazu JC K A p. Mości zd . 
iOgo sierpnia do Lwowa, jako profesor postępow a
nia0 cyw ilno-sądow ego, austryackiego prawa handlo
wego i w ekslow ego, tudzież austryackiego ustaw o
dawstwa skarbow ego; zaś Dr. Jan  Koppcl zw yczaj
ny profesor um iejętności politycznych, statystyki i 
ustaw odaw stw a politycznego, przeniesiony do w y
kładania tych samych przedm iotów  naukowych do 
Krakowa.

Stan cholery we Lwowie. Na dniu 27m sierpnia 
w ydarzyło się 11 nowych w ypadków  słabości a 10 
w ypadków  śm ierc i. W  ogó le  od p o czą tku  zarazy za
s ła b ło  5 4 6 9 , a u m arło  2 7 5 6  osób.

W ie d e ń  30 sierpnia. N. Państwo wyjeżdżają do 
Ischl za dni p a r ę —  służba powozy i konie wczo
raj m iały już  odejść parowcem do Linz. Mówią, źe 
JCMość krótko zabawi w kąpielach i za dwa lub 
trzy tygodnie będzie z powrotem w stolicy.

—  P oseł prezydyalny przy Związku niemieckim 
bar. P rokesch-O sten  przybył tu z Frankfurtu  i miał 
d ługą potem naradę w m inisterstw ie spraw  zagra
nicznych.

— W  m ie js c e  p. Fontona spodziewany za dni p a - jle o n . 
re sek re tarz  legacyi rosyjskiej p. N ekłudow.

—  Do G azety L ip sk ie j piszą z W iednia pod d.
24  sie rpn ia : Lord Elliot który w nieobecności lir. 
W estm orelanda baw iącego na u rlop ie , spraw uje t u 
taj czynności poselstwa angielsk iego , otrzym ał on e- 
gdaj depeszo z L ondynu, a wczoraj przed po łu 
dniem d ługą z tego powodu m iał konferencyę z hr. 
Buolem. S łychać, że przy tej sposobności o posta- 
nowionem przez Anglię utw orzeniu w łoskiej legii 
cudzoziem skiej była m ow a, a lord Elliot m iał o -

świadczyć w imieniu swojego gabinetu , źe pans wa 
zachodnie nie mają i nie miały bynajmniej na mys i 
korzystania z obecnej k ry zy s, by je j użyć do d e -  
inonstracyj w duchu narodowości. Zarazem miał o -  
znajm ić, źe zakłady w erbow nicze usunięte zostaną 
od granicy austryackiej. Jak  wiadomo istniały one 
do tej chwili w Nowarze.

F r a n c y a .
M onitor  podaje następujący o, is uroczystości 

w W ersa lu , który z powodu szczegółów  w opisie 
te źe uroczystości w num erze wczorajszym  pisma 
naszego niedotkniętych, w całości powtarzam y: 

W ersal p rzyoblekł się w nową sza tę , aby godnie 
przyjąć dostojnych gości Cesarza. W ielki dziedziniec 
pałacu b łyszczał jak  w jasny  dzień; imponujący i 
poważny profil tej pięknej i w zniosłej architektury 
gorza ł liniami ogn ia , a m arm urowe statuy zdobiące 
podwójną balustradę schodów, zdaw ały się byc zdzi
wione tym zgiełkiem  i ruchem .

N. Państwo w eszli schodami marmurowemu, re sz 
cie zaś zaproszonych wyznaczone by ły  schody ksią
żęce do wnijścia. Salony służące do odpoczynku, i 
budoary w ybite niebieskim adamaszkiem i napełnio
ne wazonami kw iatów , urządzone zostały dla k ró 
lowej i księcia Alberta w dawnych apartam entach 
Maryi Antoniny. Cesarz i Cesarzowa wynieśli się na 
chwilę do przeznaczonych dla siebie apartam entów. 
N. Państwo przechodzili potem przez szereg  wiel
kich wspaniale oświetlonych komnat Ludwika 
których obszerne kominy przekszta łcone były  w ko
sze kwiatów i w świeżo krzew iącą się zieloność.

Galerya zw ierciadlana czarujący przedstaw iała wi
dok. W  czterech je j rogach, cztery przygryw ały  or
kiestry złożone z 200  artystów , którem i dyrygow ał 
Straus i Dufresne. Kwiaty i krzew y osłaniały  estrady 
muzyków, a harm onijne dźwięki zdaw ały się z nie
widzialnych płynąć instrum entów  w śród gajów da
lii , piwonii i różow ych bluszczów. W ieńce zw ieszały 
się ze sklepień i łącząc się z sobą tw orzy ły  naj
lżejszą i najpiękniejszą ozdobę; tysiąc pająków, ży
randoli, kagańców , w odbiciu zw ierciadeł do nie
skończoności pow tórzonych, la ły  strum ienie św iatła 
na św ietne ubiory zaproszonych gości, lśniące z ło 
tem i dyamentami.

Za zbliżeniem się do okien cudowniejszy jeszcze 
uderzał widok. W ielka szyba wody ujętą była ze 
wszech stron w ram y utw orzone z szeregu św ie
tnych portyków w stylu renaissance, występujących 
z tła  ogrodu blaskiem kolorowych o g n i, i połączo
nych z sobą szm aragdowem i wieńcami z liści. W  środ
ku w znosił się portyk o %  większy od innych 
w kształcie łuku  tryum falnego, z podwójnym h e r
bem Anglii i Francyi na w ierzchu. Po obu bokach 
na lew'o i na p raw o  z ao k rąg la ły  się dw a inne p o r
tyki o z d o b i o n e  b ły s z C z ą c e m i  cyfram i N. Państw a. P o d  
błyszczącem u ich a rk ad am i, w oda w y try sk a ła  s łu 
pem i opadała w kształcie kaskady. Dwa baseny 
tw orzyły  jedne  tylko płonącą szybę wody, po któ
rej pływ ały  zło te  delfiny, a nad niemi unosiły  się  
autorki z kagańcami i wieńcami weneckiem i w ręku.

O godz. lOej o tw arły  się drzwi wielkich aparta
mentów i N. Państwo w eszli z całym  swoim orsza
kiem do galeryi zw ierciadlanej. Królową angielską 
prow adził C esarz, Cesarzową książę A lbert, księżnę 
Matyldę książę B aw arski, a królew nę książę N apo- 

Po kilku chwilach zwrócili się N. Państwo ku 
balkonom przeznaczonym  dla nich w apartam entach 
Ludwika XV zkąd przypatrzyć się można było sz tu
cznym ogniom , a do których da ł hasło pierwszy 
szam belan i nadintendent widowisk dw oru ; lir. Bac- 
ciochi. Dwieście strzałów  armatnich odezw ało s ię , 
podczas gdy race  i bomby zakreślały  w powietrzu 
ogniste łu k i , lub rozpryskały  się w deszcz gwiazd 
różnokolorow ych; następnie gdy obłok dymu się 
rozw iał ukazując na w idnokręgu wieże i blanki zam
ku w W indsor, okrzyk jednogłośny  ro z leg ł się z ty

siąca piersi, w  tej chwili o rkiestry  um ieszczone 
w oranżeryi zagrały  God save Queen.

Estrada okryta gobelinami w znosiła się przed fa- 
ciatą południową • zaproszeni grom adzący się obszer- 
nemi zewnętrznem i schodam i, urządzonem i po obu 
stronach , mogli podziwiać wspaniałą perspek tyw ę, 
rozw ijającą się przed ich oczyma. O godz. 10 
Cesarz o tw orzył z Królową angielską bal. O godzi
nie H e j udał się dw ór na w ieczerzę do sali wido
wisk. S tó ł N. Państwa umieszczony by ł w loży ho
norow ej, która panow ała nad innemi lożami p e łn e -  
mi kob ie t, nad orkiestrą i parterem  zamienionym 
w salę baloną. W szędzie kwiaty, św ia tło , stro je 
lśniące przepychem , wszędzie atmosfera radości i 
zadow olenia, oto głów ne cechy tej uroczystości. 
W idok to by ł zaiste czarujący!

N. Państw o, opuścili W ersal W pośród najgorę
tszych oznakow zapału. Po ich odjeździe bal trw ał do 
ran a , a drogę między Paryżem i W ersalem  znowu 
zaleg ł szereg  św ietnych ekw ipaźów , odwożących 
zaproszonych gości do domu.

D ib a ty  do powyższego opisu dodają jeszcze n a -  
stępujące szczegóły:

Pomiędzy osobami przedstawionem i przez Cesarza 
Jej Kr. Mości uważano m arszałka C astellane: trzy 
mał on w ręku la sk ę , godło sw ego urzędu. Cesarz 
by ł w m undurze i w krótkich spodniach. Książę Al
bert p rzybrał się na ten w ieczór w czarny uniform, 
ozdobiony w zło te hafty; strój ten aczkolwiek po
ważny, bardzo by ł malowniczy. Królowa W iktorya 
cała pokryta była dyamentami równie jak  Cesarzo
wa. Obie miały suknie na tle białem  w yszywane 
złotem  i srebrem . Około północy otw arto salę w i
dowisk gdzie zastawiona by ła w ieczerza. Oprócz 
stołu cesarskiego było 40  innych stołów  każdy o 
12 nakryciach. 40  te stołów  odróżniały się nazw i
skiem dam , którym królowa dała zlecenie robić ho
nory. Blisko 500  osób mogło się pom ieścić na raz 
przy siołach, k tóre kolejno zastaw iane były  dla co
raz innych gości.

D ebaty  p isz ą :
W yjazd Królowej angielskiej nastąpił w dniu 27 

(w  poniedziałek) w południe. O godz. 9ej wojsko 
liniowe i gw ardya narodow a, stanęły  po obu s tro 
nach ulicy Rivoli, de la Paix i na całej linii bul
warów, aż do dworca kolei żelaznej jak  w dniu przy
jazdu. Przyozdobienie bulwarów od dwóch dni roze
brane zo tało, wyjąwszy łuk  tryumfalny opery; cho
rągw ie pozostały w oknach. Tłum  ciekawych ci
snących się w tyle wojska był znaczny. Ruch po
wozów zosta ł zatamowany na całej przestrzeni, k tó 
rą orszak m iał przebywać, wyjąwszy powozy mini
strów , posłów  i głów nych urzędników udających się 
do dworca.

O godz. 11 ej Królowa opuściła Tuillerye.
O rszak  sk ła d a ł s ię : z przedniej straży konnych 

strzelców ; z oddzia łu  sztabu głów nego z jen. C an- 
robertem  na czele, mającym na sobie wielką w stę
g ę  orderu  łaziebnego, którym  go świeżo Królowa 
angielska obdarzyła; obok niego jech a ło  kilku je n e 
rałów , pomiędzy innymi jen . L aw oestine; dalei na
stępow ała muzyka gidów; szwadron pułku gidów pod 
dowództwem pułkownika Floury; koinissarzowie ce 
sarscy w paradzie; liberya cesarska pieszo przed po
wozami dworskieini postępow ała zwolna.

Dalej 7 powozów dworskich zaprzężonych 4  koń
mi, k tóre służba dworska prow adziła za cugle. W  po
wozach tych m ieściły się osoby z orszaku królowej.

W  siódmym 6-konnyin powozie siedział książę 
Walii obok księ ia Napoleona.

W ósm ym , zaprzężonym 8 -końm i, siedziała na 
przodzie (zapew ne aby się przy w yjeździe przypa
trzyć jeszcze m iastu) Królowa i K rólew na, w tyle 
zaś powozu Cesarz i książę A lbert w m undurach. 
Po za powozami znajdowali się oficerowie pałacowi 
cesarscy.

O rszak kończył się szwadronem  stu-gw ardzistów

tąjemnice 
znacze- 

wzrost Go

wego? F e 7, różnicy wiary i obrządku czują w onczas 
ludzie istnienie Boga wielkiego i żywego a czują oraz 
proch i nikczemność sw oją i korzą się i roztrząsają su

mienie, a ślubując poprawę żyw ota, żebrzą litości! Tak 
czyniły narody całe, tak czynił i naród Izraela w ojczy
stej krainie w ziemi obiecanej. Coż uczynili żydkowie 
nasi w Rudniku nad Sanem r. 1848?

Zawołali stróża gminy, przeprosili go jeżeli niechcą
cy czemkolwiek obrazić go mogli przy wypędzaniu 
z miasta, przeprosili wódką z pieprzem i przaśnym sza
basowym kołacze n i wiązanką młodej cebuli z czosn
kiem przez połow ę, i weszli z nim w nowy układ. 
Najprzód, aby ich nie przeklinał; powt^re aby się sam 
przekonał jako na okopisku już niema nawet miejsca 
na g r  by, aby więc poszedł na okopisko i zawarł bra
mę za sobą , a kiedy przyniosą trupa, niepuszczał i bra
my nieotwierał, lecz odpowiedział: „Już dość tych tru
pów i grobów! tu już ani na jednego żyda miejsca nie
m a!” — Jeżeli im więc to wszystko uczyni, weźmie 
nagrodą flaszkę wódki z pieprzem i trzy czterdziestówki 
srebrne i w papierku pól łuta tabaki.

Zdradzone chłopisko, zrazu ani słuchać niechciał ży
dowskich obietnic i owszem klął i złorzeczył bez końca 
. miary. Ale żydkowie nie w ciemię bici zażyli sposobu: 
nalali gorzałki blaszankę, uraczyli i dali na zakąskę na 
miseczce czosnku świeżego z cebulką i serem skraja
nego, wszystko dobrze posolone i przykryte kukiotką 
plecioną i obsutą makiem. Któżby nie uległ podobną) 
Pokusie? Zmiękł więc upór biedaka i phciał szczerze 
wejść w ugodę, ale jak  go począł obłudnie pieścić i 
głaskać jakiś pejsaty niecnota, który go w onegdąjszej 
potrzebie kamieniem w czoło poczęstował, jak  mu się 
począł przymilać po judaszow sku; szczerość ustąpiła 
obłudzie a zemsta zakipiata w nim radośnie.

Nad spodziew więc tata o dal się namówić, wrziął 
czterdziestówki, wódkę i czosnek z cebulą i kukiełkę, 
i obiecawszy wiernie wypełnić umowę, udał się na o- 
kopisko.

O k o p isk o  ż y d o w sk ie  w Rudniku n a  p ia sz c z y s te j u- 
b o c z y  p o ło ż o n e , o p a rk a n io n e  w ko lo , s te rcz y  k ilk u d z ie 

sięciu drewnianemi grobowcami i kilku drzewami leśne- 
mi. W braku bowiem głazów, wkopują żydzi 3ch-ło- 
kciową połowę kloca sosnowego kilkonastocalowego 
u głów mogiły w zastępstwie kamienia, a z drzew sa
dzą co się przyjmie. Tam więc zasiadł nasz bohater 
w cieniu pod sosną i popijając gorzałkę zajadał kukieł
ką i czosnkiem i oglądsł czterdziestówki z Matką Boską 
i niuchat tabakę i śmiał się z żydów. Niebawem usły
szał dalekie jęki pogrzebne żydówek i kołatanie blasza
ną puszką wzywające do składki ofiarnej, a skoro uj
rzał mary czarnym całunem okryte, niesione w.cwał od 
wszystkich na odmian: golnął tęgi łyk wódki, schował 
w zanadrze flaszkę i niedogryzki i skoczył ku bramie 
przywartej, zbierając po drodze kamyki w słomiany ka
pelusz.

Pogrzebu ć'a rzesza nadbiegła spieszno i podczas kie
dy jedni wołali: „otworzyć!” drudzy odpowiadali; „nie 
można bo zawarte." Złożyli więc mary z zwłokami i 
poczęli pukać do bramy.

„K to  t a m ? “ —  »M y ży d z i z  R u d n ik a ” —  „C ze g o  
c h c e c ie ? ” —  „ P rz y s z liś m y  z  u m arły m  ży d e m  a b y  go  p o 
c h o w a ć , ty lko  n ie  w iem y  czy  tam  je s z c z e  m ie jsca  s t a 
n ie , bo podobno j u ż  pełne  o k o p isk o ” —  „ D ja b ła  ta  p e ł
n e , j e s z c z e  tu  j e s t  m ie jsca  ty le  ż e  s ię  w s z y s c y  p o m ie 
śc ic ie  ile w a s  tam  ty lk o  j e s t ” —  z a w o ła ł  s t ró ż  i o tw o 
rz y w sz y  b ra m ę  sk o c z y ł m ięd zy  g ro b o w ce . Ż y d z i 
p rze ra żen i zap o m n ie li o  z w ło k a c h  i p o g rzeb ie  i tłu m em  
sk o czy li z a  n im , n a  czele  m a jąc  o n ego  n iecn o tę  co to 
ta k  po ju d a s z o w s k u  p ie śc ił s t ró ż a  w y tlu k łs z y  m u  w p rz o  
g u z a  n a  łb ie . B y liby  c h ło p a  ro z sz a rp a li g d y b y  byli ra- 
fili n a  g łodnego  i trz e ź w e g o . A le on p o śn ia d a ł d o sk o 
nale  a  g o rz a łk a  m u  od w ag i d o d a ła . R o z p o c z ą ł s ię  w ięc 
bó j, n a  tem  sa m em  m o ż e  m ie jscu  g d z ie  n ieg d y ś  b z w e -  
d ó w  chłopi z g ro m ili;  a le  bó j o w iele  n ic ro w n ie jszy , do
tam 30 tysięcy chłopów pobiło 6  tysięcy Szwedów, tu 
zaś stał jeden przeciw kilkudziesięciu zajadłym i rozją
trzonym hussytom. Jednakowo odważnym szczęście

służy, więc i jemu. Jak palnął naczelnika kamieniem 
w łeb, a drugiego w brzuch, i nuż w ciżbę! gdzie się 
zdarzyło, powstrzymał ich zapęd, bo się skupili koło 
przywódcy, którego krew z a la ła  i wedle drugich co się 
za brzuchy i jarmułki trzymali.  ̂Nasz bohater zaś na to 
tylko czekał, bo sunął ku parkanowi i przeskoczywszy 
równemi nogami rzucił ostatek kamieni między kupę i 
powtarzając sw ą niecną mowę: „W szyscy pozdycha
cie, wszyscy! bo tu jest miejsca na ty le”; uszedł kędy 
go oczy powiodły.

Przerażeni żydkowie, nawet^ mało co i odpowiadali, 
bo w trwodze i konceptu zabrado. Pogrzebali zw łoki, 
zawinęli guzy, a uradziwszy na walnej radzie powiązali 
tłomoczki, spakowali rupiecie i bachory i wynieśli się 
gromadnie na koczowisko do bliskiego lasu. Cholera też 
czy guzami ułagodzona, czy świeższem powietrzem i 
czystością kniei żywicznej, ustała między niemi, ale po
danie o niej żyje w pamięci chłopów okolicznych i mie
szczan. ____________ B. A.

nam uwagę na jedną ję 
ci Towarzystwie sztuk pię-

Sprostowanie. Zwrócono
szcze pomyłkę w felietonie 
knych w numerze naszym ze środy, to je s t 2 9 b. m., 
k tó rą  poprawić winniśmy, albowiem nie tylko zmienia ona 
m y ś l ,  ale nadto jes t niejako historycznym błędem. Na 
szpalcie 3ciej, w ustępie „Gdy znowu zajaśniała sztuka”, 
w wierszu 5 ty m , zamiast: z ogniem i doskonalszą zdobyły 
one formę, czytaj: z czasom i doskonalszą itd. A kiedy 
juz wrócić musieliśm y do korekty, uzupełniemy ją  doda
ją c : w szpalcie 2gićj, w ustępie 2gim , w wierszu 2gim 
t-amiast nie jes t sama modlitwą, czyta j:  n ‘e jest samą 
m odlitw ą; a na kolumnie 2gićj w szpalcie lsz ć j, w u stę 
pie 3cim, wierszu 5tym  zam iast: aby w szczęściu, czy
tuj : aby w uczuciu itd.
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pod dowództwem pułkownika Lepie i szwadronem 
kirasyerów gwardyi cesarskiej.

W ciągu przejazdu orszaku liczne dały się sły
szeć okrzyki. Orszak przybył do dworca w południe. 
Przyozdobienie dworca równie jak sali dworca było 
na nowo urządzone. Kwatery kwiatów zakończające 
drogę, zastąpione były zielonemi krzewy wśród któ
rych rysowały się z dalii białych i czerwonych sple
cione cyfry A. i V. W chwili gdy Królowa wcho
dziła do salonów dworca, zagrzmiały salwy arlyleryi 
i muzyka gidów zagrała hymn narodowy angielski. 
Królowa i Cesarz przyjęci byli w dworcu przez 
wszystkich ministrów w mundurach, przez prezesa 
rady stanu, pana Persigni posła francuzkiego w on- 
dynie, posła angielskiego, prefektów Sekwany i po- 
licyi, obecnymi byli również członkowie rady admin. 
kolei żelaznej wschodniej i północnej, wposrod których 
znajdował się hr. Segur, prezes r fldy adimnistrac. 
kolei żelaznej wschodniej, księże Galiera viceprezes, 
bar. Rothschild prezes rady administracyjnej kolei 
żelaznej północnej, p. Alfons Rothschild, margrabia 
d’Alton p. Delebecque itd.

Królowa podawszy ramie Cesarzowi weszła do dwor
ca, i niczatrzymując się w salonie dworca udała się 
wprost do przeznaczonego dla siebie wagonu. Książę 
Albert prowadził w tyle za nimi Królewnę, dalej szedł 
książę Napoleon i książę Walii, ostatni ubrany był 
po szkocku.

Królowa, królewna, książę Albert i książę Walii 
wsiedli do wagonu, w którym bar. Rothschild umie
ścić kazał dwa wspaniale bukiety. Cesarz i książę 
Napoleon wsiedli następnie, Królowa żegnała przez 
drzwi wagonu ministra stanu, pana Persigni, hr. Wa
lewskiego i pana Billault, i składała podziękowania 
marszałkowi Magnan, dowódzcy armii paryzkiej i 
jenerałowi margrabiemu Lawoestine dowódzcy gwar- 
dyi narodowej.

Baron Rothschild odebrał rozkaz od Cesarza da
nia znaku do odjazdu, i wsiadł do poprzedzającego 
wagonu.

Pociąg ruszył o godzinie 12%.
— Zaczyna się rozchodzić pogłoska, | isze ko

respondent z Paryża do IruUpendance o przybyciu 
arcyksięcia Maksymiliana do Tulonu. Młodszy brat 
Cesarza Franciszka Józefa ma zwiedzić wystawę pa- 
ryzką. W stosunku w jakim się Austrya znajduje 
obecnie względnie państw zachodnich, ten dowód 
zaufania miałby wyższe znaczenie nad zwykły czyn 
własnej woli. W rodzinie tak ściśle zjednoczonej i 
tak uległej głowie cesarskiego domu w Austryi, o- 
sobiste postanowienia nie mają miejsca szczególniej 
gdy się to odnosi do księcia dowodzącego eskadrą. 
Rząd francuzki dał ze swej strony rozk ’Z przyjęcia 
niłodcgo admirała z wszelkiemi honorami należnemi 
jego randze. J. C. W. spodziewanym był w Tulonie 
25 sierpnia, lecz nie przybędzie aż 28go. Spóźnie
nie to zdaje się być obliczonem, aby zostawić czas 
d i wyjazdu Królowej Wiktoryi, której obecność 
zbyłby przeważnie ciężyła nad sferą jaką arcyksiążę 
austryacki zajmować winien. Zbyt on prócz tego 
zbliżonym jest do władcy wielkiego cesarstwa, aby 
inaczei mógł być przyjętym jak z honorami pier
wsze™ rzędu lub zupełnie  incognito .  Pierwsze i dru

gie nie mogłoby się P ° H ”  J0* { J J a f d o  "odwleczenia 
również'V<przyjazdu Króla sardyńskiego do Paryża.

B o s s y a .
Journal de S a in t P e te r sb o u rg pisze :

P r z e z  ukaz cesarski do kapituły orderow, miano
wani zostali kawalerami orderu S. Jerzego klassy 
III, jenerał-majorowie z orszaku JCMośoi: Todtle- 
be’n , i p. o. naczelnika sztabu załogi sebastopolskiej
książę Wasilczyków.

Przez rozkaz dzienny Cesarza z dnia 4 sierpnia, 
dymissyonowany jenerał-porucznik Kotzebue, wstę
puje na nowo do służby w wojsku, i powołany do 
zasiadania w departamentach Warszawskich Senatu 
rządzącego.

Królestwo Polskie.
Gazeta rządow a  p isze: Rada Administracyjna Kró

lestw a postanowiła: Stanisław  B ronikow ski, ro em 
z ni. K alisza, żo łn ierz 2 g o  pułku strzelców  n. w oj
ska polskiego, który w r. 1832 ponow ił tu Przy si?" 
g e  na w ierność poddaństw a, a następnie zb ieg i za 
gran icę , i wykazany je s t w  liczbie emissaryusow  
rew olucyjnej propagandy; Roman Pracki, *>• w°J 
gm iny K rzeszow ice w gubernii R adom skiej, który 
m iał czynny udział w powstaniu krakow skiem , a na
stępnie zb ieg ł za gran icę; W alenty Z aborow ski, b. 
dzierżawca dóbr Kobierno w pow iecie K aliskim , 
który zb ieg łszy  za gran icę , m iał udział tamże w dzia
łaniach buntow niczych; uznani są za w ygn ań ców , 
i ulegają karze konfiskaty m ajątku, bąć już za se -  
kw estrow anego, bąć następnie w ykryć się m ogącego, 
a to w edle praw ideł postanowieniem  z. d. 2  (1 4 )  
Kwietnia 1835  roku w skazanych.

D zienniki warszawskie donoszą:
Od czasu pojawienia się epidemii w Warszawie 

w r. b . , to jest od dnia 19 maja, po dzień 24 sierp, 
r. b. zachorowało, według szczegółowego oblicze
nia 3 547 osób; z lycl1 wyzdrowiało 1817, a umarło 
1 5 5 5 ; ’ pozostało zaś w kuracyi 175. W ogóle w r. 
b nie można powiedzieć, aby cholera w Warszawie 
była przerażająca, i wszystkie dotąd wypadki, ra
czej należałoby przypisać meprzezorności osób, jak 
iei sile. Dziś nawet moznaby powiedzieć, źe już 
n nas znacznie słabieć zaczyna; (jakoż gdy w przedo
statnim tygodniu zachorowało osób 413, w zeszłym
ty® odniu zachorow ało tylko 2 6 0  osob ), co b ezw ąt-
nienia należy także zawdzieczyc sprężystym środkom

3 :  %  przedsięw zięte zostały .
Kraje Nadbałtycki-.

Do Times piszą z floty pod Kronstadtem 14 Sierp.

Od 5 tygodni eskadra dowodzona przez kontradmi
rała Baynes (admirał Seymour objął od kilku dni 
dowództwo w jego miejsce P . R . Cz.J stoi na ko
twicy pod latarnią tołbuchińską, niezdolna przed
siębrać nic prócz blokowania Kronstadtu i sąsiednich 
brzegów, albo burzenia stacyj telegraficznych nad
morskich utrzymujących kommunikacyą z Petersbur
giem. Flota połączona zamknie tegoroczne działania 
swoje operacyami pod Sweaborgiem, albowiem pora 
zbyt już późna aby myśleć o skutecznym napadzie 
na jakikolwiek inny punkt ważny. Jakkolwiek ostatnich 
parę dni było prześlicznych, wszelako pogoda bywa 
tu tak niepewna, źe nie można się na nią spuścić, 
czy znów za parę dni nie zmieni się Blisko już dwa

cuzkie w skutku ogólnego położenia nie mogły od
nieść żadnych owoców z dzielnego odparcia nieprzy
jaciół, zawsze jednak był to bój krwawy dla Ro- 
syan , i utracili oni w tym zupełnie niepomyślnym 
ataku, bardzo wielo ludzi; lecz uderzeniem tern a 
następnie demonstracyaini w dolinie Czarnej prze
szkodzili sprzymierzonym przypuścić szturm do Ko- 
rabelnai, /.naglili ich do zawieszenia stanowczych 
działań na linii oblężniczej, i do obrania innego kie
runku w dalszych czynnościach, którego skutki szko
dliwsze może będą Rosyanom.

Marsylia 27 sierpnia. Parowiec „Carmel“ przywiózł 
tu dzisiaj wiadomości z Krymu z 18go sierpnia. Jene
rał Pelissier wydał 17go sierpnia rozkaz dzienny

miesiące, jak flota stoi pod tą twierdzą, a zaraz za jdo  wojska, winszując armii obozującej nad Czarną 
przybyciem byliśmy przekonani, że o napadzie na zwycięztwa odniesionego w dniu 16 sierpnia, któ 
nią ani myśleć, albowiem niedostaje nam statków,*rem to zwycięstwem obchodziła ona świetnie uro 
któreby mogły podstąpić tak blisko pod dzieła for- j  czystość imienin Cesarza. W rozkazie tym mówi 
tyfikacyjne twierdzy, aby strzały ich zagrażały t a - ; wódz naczelny, źe  ̂ Rosyanie stracili przeszło 6000 
kowym. Od jesieni r. z. środki obronne twierdzy ludzi w ranionych i zabitych, a samych ranionych 
w dwójnasób się zwiększyły, a przewidywać trzeba, j jeńców pozostawili 2200 w ręku zwycięzcy. Jene- 
źe w ciągu zimy Rossyanie użyją całej dzielności j ra ł  Pelissier wymienia jenerałów Herbillon, De-Failly, 
i przezorności , aby siłę obronną twierdzy do te g o ' pułkownika Forgeod, dalej jenerałów Faucheux, 
doprowadzić stopnia, źe 'gdybyśmy w przyszłym roku \ Camou, Clerc, Vimpfen, pułkowników Donay, Polhes, 
przybyli uzbrojeni jak najdokładniej i przygotowani ,Dannes i Castagny, którzy szczególnie odznaczył1
do zburzenia twierdzy aż do samych jej posad, znaj 
dziemy zadanie to o wiele jeszcze trudniejsze ani- 
żeli teraz.

—  Ost See Z tg . donosi źo Stolmiinde 26 sierj n. 
Dziś rano od 4tej do 9tej słyszano tu silną kano
nadę w kierunku północno wschodnim, ale me doj
rzano ani jednego statku; wiatr bardzo słabo wiał 
od południa.

Inwalid R uski podaje następujące ogłoszenia pe- 
tersburgskiego jenerał-gubernatora wojennego:

„Dnia 16 sierpnia, około południa, szesc naszych
parowych łodzi kanonierskich, z oddziału kontr-ad-
mirała Mofet, wychodziło za latarnię Tołbuchina dla 
rekognoskowania floty nieprzyjacielskiej, z której 
wysłano przeciw nim jedne Iregatę szrubową i dwa 
parostatki bateryjne, gdy tymczasem trzy okręty 
szrubowe wzniecały parę. Przypuściwszy je  na da
leki wystrzał armatni, kontr -  admirał Mofet cofnął 
sie, odstrzeliwając, pod swe warownie. O ile można 
było dostrzedz, jeden z parostatków nieprzyjaciel
skich, dostał trzy postrzały pod kapę kominową. 
Z naszych zaś łodzi żadna nie została nawet tknię
tą. Nie dochodząc pod strzały naszych fortów, statki 
nieprzyjacielskie zawróciły do swojej floty, w któ
rej zresztą żadnych poruszeń niedostrzeżono.

„W ciągu dnia 17 sierpnia, flota nieprzyjacielska 
pozostawała na dawnem stanowisku. Wieczorem nad
szedł od strony morza dwupokładowy okręt angiel
ski pod flagą kontr-admiralską, i przyłączył się do 
eskadry."

Kraje Czarnomorskie.
Na krymskim teatrze wojennym nie zaszedł żaden 

w ażny wypadek do 27 sierpnia, do którego to dnia 
sięgają telegraficzne d epesze od w odzów  obu stron 
w alczących nadeszfe. Działania idą dalej zwolna  
wkierunku, jakto w czorajszym  num erze Czasu w ska
zaliśm y. Na linii oblężniczej ciągle jednakow e p o ło 
żen ie . w ciąż toczy się tylko częściowa walka arty- 
leryi, i obie strony pracują, jedna nad robotami o- 
blęźniczemi, druga obronnemi; Francuzi pracują dziś 
szczególniej w przykopach przed bastyjonem środ
kowym. Szturm Korabelnai a nawet usilny postęp 
oblężenia, chwilowo zwolniał, a za to w dolinie 
Czarnej i na wszystkich punktach wybrzeży Czarno
morskich wzrasta czynność, odbywają się tam ruchy 
wojsk i przygotowania do nowych działań. Francu
zi ścigają pod Sebastopol rezerwy z obozu pod Kon
stantynopolem; Anglicy zaciągnięte w Turcy. pUłk, 
zamierzają przewieźć do Eupatoryi, fur-y

się w tej bitwie
Z wojsk tureckich miały udział w boju sześć bata

lionów piechoty, i jedna baterya artyleryi. Wiado
mości z Konstantynopola mówią, iż Abdel-Kaderprzy 
gotowywał się w podróż do Krymu. W wnętrzu dy 
wanu panują ciągle intrygi. Dzisiaj odpływa ztąd 
(z Marsylii) na Wschód jenerał Bousquet z 3400 
żołnierzy.

Szczegółowy opis działań na azyatyckim teatrze 
wojennym posunąć możemy do 23go lipca, zamie
szczając raport wodza rosyjskiego Mura wiewa w dniu 
tym z obozu pod wsią Tikme datowany, a donoszą
cy o dwóch pomyślnych rekonesansach wykonanych 
w dniach 15tym i 21yin lipca przez oddziały rucho
me jenerała-majora Bakłanowa i pułkownika Kain- 
kowa. Rekonesanse te — mówi na wstępie do swego 
raportu jenerał Murawiew— miały na celu coraz bar
dziej ścieśniać turecki obóz oszańcowany pod Kar- 
sem i odciąć będącą w nim armię anatolską od 
prowincyj, których bronić powinna i z których mo
że otrzymywać żywność.

Wyruszywszy 15go lipcfl z obozu kodo wsi l ik — 
me”, jeneral-major Bakłanow obszedł Kars od za- 
chodu i zjawiwszy się tegoż dnia na północ od 
twierdzy, rozproszył (u ujścia rzeczki Berdyk do 
Kars-Czaju) oddział furażerów nieprzyjacielskich. 
Wzięto przytem do niewoli 2 oficerów i 7 niższych 
stopni, oraz zabito 7 Turków. Następnie oddział 
nasz, wyszedłszy na gościniec ardagański i posu
nąwszy się nim o 50 wiorst, doszedł 16go lipca 
do wsi Bliźni-Dżełaus, a dnia 17go ukazał się na 
drodze głównej z Karsu do Sandźagu Helskiego 
wiodącej, na której wziął kilku Turków do niewoli. 
Dnia 18go lipca, obejrzawszy znaczną przestrzeń 
wszystkich dróg na północ od Karsu ciągnących się 
i w zn ieciw szy  w  okolicy trwogę, jenerał-major Ba- 
kłanow  w ró c ił pom yślnie i bez najm niejszej straty 
do s i ł  g łów nych .

„R ów nież pomyślną była w ycieczka pułkownika  
Kamkowa do drogi H elskiej, która stanow iła ju ż  j e 
dyną komunikacyę załogi karskiej z Erzerum. Pod
czas tego poruszenia, starsi koczujących gmin Kur- 
tyń'kich spotykali wojska nasze z chlebem i solą. 
Zaszedłszy daleko do mało znanych okolic Sandżaku] 
Helskiego, pułkownik Kamkow rozproszył transpor-1 
ty nieprzyjacielskie drogą tą idące i wstrzymał 
wszelki ruch na drodze Helskiej, szczególniej w a
żnej dla armii anatolskiej.

„Skutkiem ścieśnienia tej armii jest częste zbie- 
gostwo, nietylko do wsi sąsiednich, lecz i do na
szego obozu; w Karsie zaś cena żywności potroiła

Wiadomo ie  fabrykant „prawdziwćj* wody koloń-
8 Jćj zowie się Jan Marya Farina. Żył on wprawdzie
prze! póltora-wiekiem, co bynajmnićj nie przeszkadza źe

r?ia, , ta _'st°'« je , bo przechodzi ona z rąk do rąk,
u • i  arina zowie się Jan Marya, tak jak kaidy

sią ę euss zowie się Henrykiem. Każdy zaś Jan Ma-
r^a _anna abrykantem „prawdziwćj" wody koloń-
skićj i „prawdziwym" J anem Maryą Musl tQ być
korzjstny^ zawo o w wyrób wody kolońskićj, kiedy oprócz 
kilku Farinów biorą się do niego nawet nie Fariny. Otóż 
niedawno takiemu me Fannie, k tó r y  s i ę n a z w a ł 'Fariną, 
zamazano z urzędu nade drzwiami napis: „Jan Marya 
Farina", a to z wielkim tryumfem wszystkich prawdziwych 
Farinów; tryumf ten jednakże nie był długi. Fabrykant 
ów obejrzał się po świecie i znalazł w Lombardri ja
kiegoś chłopa, któremu nietylko było na imię Farina ale 
nawet Jan Marya Farina, kupił mu więc prawo miejskie w 
Kolonii, wyrobił konseus na wodę kolońską i dawszy coś 
odczepnego odesłał do domu, a nade drzwiami sklepu 
wywiesił znowu napis: „prawdziwy Jan Marya Farina".

—  W  telegrafach ogromny uczyniono postęp. W miej. 
see znaków zastępujęcycb głoski abecadła, będzie można 
niezadługo używać samego pisma, które w podobiznie od
bijać będzie telegraf, tak i i  o tysiące mil można będzie 
podpisywać się własnoręcznie. Wynalazek ten przypisuj? 
poczęśei p. Perez z Nizzy, a poczęści sławnemu Bonelli 
dyrektorowi telegrafów w Piemoncie, któremu już tyle 
nowych wynalazków elektromagnetycznych świat za
wdzięcza.

K o  papierów publicznym ! p ieaieisy .
W ić d  1 1. K w ta  telegraficzni z dnia 3 Igo sierpnia. 

Mataliai 5-proc. 7 6 1/4 . —  M etaliki 5-proe. z r. 1 8 5 3  
92 . —  Metaliki 4 % -pro..en. 6 6 3/8. blelaitkś 4-procent 
61 . —  5-pr. s  1 8 5 2  r. —  — . 8 4 y ’. ,. —
1-pr. 19 %  z ciąga. —  « 1 8 8 0  r. 2 3 0 , 3 i . .  —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 8 1 % . -— dto 4 % - proc 6 6 % . —  dto 
z r. 185 0 4-pr. 6 0 '/»  —  Augsburg i l 7 .  — Loadya 11 
zt. 15 Vs- —  Paryś 13 5 % . — Akcyo BanFow* 9 7G. —  
Akoya sol. żel. póła —  F-órdyu. — . —  —  i'ołye*».j
i r. 1851 tit. A .  , B. —  O st-D onau-D um ping , —

-® k  z 31 sierpnia Banko. aui. i .  9 6 %
Bacą 9 5 % . —  Pruski kurant śąd. 1 1 0 %  płacą i 0 9 ‘/2 . 
I tb le  h .  nowe iąd. 104  płacą. 1 ( 3 .  —  jCtrancykicrj 
10W3 i . 113 płacą 1 1 2 %  —  Gwsaoyg. sąd. 3 18 
> . 1 1 2 %  — Isnpar i .  5 5 % , pł. ł 5 % . —  Dukaty K utr .  
ot. i?d  . 0 %  pł. 2 0 % —  i  0-franki *. S 5 a 3 ph 3 5 ’Ą, 
-1st) sast. poi. śąd. 1 0 1 1/ 6 płac. 1 0 0 % .—  L ist zast. gal. 

.-ąd. 92 fil. 91 %• —  O biigi ladem n. i .  71 pł. 7 0 .
w łe d e a n j t i  < d, 30 sierpnia Metaliki 76*/8. 

'łowi pożyczka 61. —  Akcye Banku w i, dećs. 974.
Akoye kolei żelaza, półn. 2 06%  —  Agio od słoi,'. 2 1 % . 
od srebra 18 */«— Oblig. w r ia .  grunt 71. Poży
czka ostatnia narodowa 8 1 % .

S w  wTolinio k a r n e j  i Bajdaru oraz z nad Duna-
ju popłynąć mają na azyatycki teatr wojny, spiesząc, s i e w  ciągu miesiąca", 
na pomoc zagrożonej Anatolii; na to samo azya y j
ck ie  p o ie  waUn p r z e c iw lR ®^.an® ™ .f iJ « “ eom°adzaJ a i  B i l f j s s o w a  i z a g r a n i c z n a .dyi dywizya wojsk angielsko-mdyjskich, gromaaząc i Ł . . . . .
się w zatoce Perskiej, zkąd wyruszyć ma w g o rę . K r a k ó w  31 sierpnia. Tutejsi polscy Artyści dra- 
Eufratu. Omer-Pasza ma objąć naczelne dowództwo; matyczm pod dyrekcyą p. Pfeiffra, wrócili temi dmami 
tak nad wszystkiemi wojskami tureckiemi w A nato- ;do Krakowa z wędrówki swojćj po PoznHńskićm, gdzie 
lii działać przeznaczonymi, jak i nad legionami cu- j w ogóle wszędzie dobre znaleźli przyjęcie. W przejeździe 
dzoziemskiemi, które Anglia zaciąga i do Anatolii j swoim przez Wrocław dawali trzy przedstawienia w te- 
pod Kars posłać zamierza, lszy  pułk kozaków S a- : atrze „Ogrodu zimowego". Składały się one jak czytamy 
dika-Paszy już tam popłynął. Teatr wojenny azy-  ̂w pismach wrocławskich, z następujących sztuk: Ładnow- 
atycki coraz ważniejszym się staje, coraz większe j skicgo „Berek zapieczętowany", Korzeniowskiego^ „Okrę- 
siły na nim do boju przeciw sobie występują; n i e . ine", Kamińskiego „Staroświeczczyzna i Postęp", Ziół- 
wicmy jednak czy posiłki posłane przez rząd tu r e - jkowskiego „Szewc bankrut" i W ł. Anczyca „Łobzowiame„. 
cki na czas przybędą, aby Kars ocalić i zasłonić Dzienniki wrocławskie oddają należyte pochwały artystom
posiadłości tureckie w Azyi zagrożone przez R°" 
syan, którzy już silne nabyli stanowisko w tamtej 
części świata.

krakowskim, a mianowicie pp. Królikowskiemu, Ładnow. 
skiemu i p. Szynglarskićj. dodając nadto, ie  oklaski Publicz
ności nie ograniczały się na oznakach zadowolnienia małój

W  dolinie Czarnćj pozostanie tylko jedna dywi" . liczby bawiących w mieście Polaków, ale dzielone były przez 
zya turecka pod rozkazam i O sm ana-Paszy. W  o b o -jo g ó ł niemieckich widzów, którzy nie rozumiejąc nawet 
zach francuzkich i angielsk ich , w  tej dolinie za ło źo -  ̂wykładu, oddawali sprawiedliwość grze wybornćj.^ Oczy- 
nych w ielki ruch w ostatnich dniach p a n o w a ł, za - , wiście, Że tańce narodowe nie małą sprawiły przyjemność 
powiadający jak ieś now o dzia łan ia , m oże w róży on,widzom  wrocławskim p r z y w y k ł y m  widzieć u siebie w takt 
przew iezienie częśc i armii angielsko-francuskiej do l Mazura, tańczony walc do koła. Publiczność na ostatnióm
Eupatoryi- — ------------— j Podstaw ieniu wołała na dyrektora: „zostać! zostać!",
" Listy i sz czeg ó ło w o  opisy z krym skiego teatru j lecz jakj piszą dzienniki, układ p. Pfeiffra z dyrekcyą 

w ojennego dzisiaj od eb ran e, sięgają do 14g0  s ie r -j* 6^ 1-" głównego nie przyszedł do skutku, a ogród zime- 
pnia a nawet n iektóre piśm ienne lubo krótkie w ia - , wy nie przedstawia dogodnój do większych przedstawień 
dom ości dochodzą do 18. Te ostatnie n ad eszłe  przez ( sceny.

.K onstantynopol, a telegrafow ane z Tryestu lub Mar- • — Wczoraj wieczorem JE. jenerał kawaleryi hr. Scblick
| s iii podają kilka szczeg ó łó w  o bitw ie 16go sierpnia przyjechał do naszego miasta.
I stoczonej; zam ieściliśm y w w czorajszym  Czasie W  P rze-, Miasteczko Deat pod Dowrem jest niezawodnie
I gładzie niektóre Z tych d on ies ień , dzisiaj podajemy pierwsze na święcie, które oświetlane jest stale światłem 
i reśzte  W drugiej depeszy Z Marsylii. D oląd nie nad- _ elektrycznym. Dotychczas światła tego używano albo 
14jZef] ł‘ i nie został og łoszon y  żaden urzędow y raport W teatrach, mianowicie przy wystawie „Proroka", albo co 
i 0  tei bitwie od któregokolw iek  z w odzów . Z /n a -  najwięcćj przy robotach nocnych, jak to już p r ó b o W«no 
! livch jednak szczeg ó łó w  okazuje s ię ,  iż jakkolwiek w arsenałach i warsztatach okrętowych. P i e r w s z y  dopiero 
 ̂bitwa ta nie zm ieniła bynajmniej stanu rzeczy  na przykład oświecania ulic tćm światłem, przedstawia wzn»an 
korzyść sprzym ierzonych, a w ojska angielsk o-fran- kowane miasteczko.

P rzeg lą d  p o lity czn y ,
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  27 sierpnia. Lord Panmure minister woj
ny odebrał z Krymu następującą depeszę od jene
rała Simpsona datowaną w Krymie 26go o 4 god. 
popołudniu: Prace oblęźnicze tak nasze jak i sprzy
m ierzeńców  postępują w sposób zadawalniający.

P a r y ż  30  sierpnia. D zisiejszy  M onitor  podaje 
raport admirała Bruata z czynn ości na morzu Azo- 
wskiem; według tego raportu p o łożen ie R osyanjcst 
tam krytyczne, zbywa im na wszystkiem, flotylle 
sprzymierzonych krążące na tern morzu szerzą prze
strach na wybrzeżach.

M a r s y l i a  29 sierpnia. J. C. Wys. Arcyksiążę 
Ferdynand Maks, przybył wczoraj do Tulonu na fre
gacie „Radecki" i wysiadł w prefekturze. Zwie
dzał już arsenał i osobliwości miasta. Dziś będzie 
na cześć J. C. Wys. illuminacya w Tulonie.

C e l i n i e  28 sierpnia. Starania konsula francu
skiego, aby obietnicą uwzględnienia Czarnogóry 
w razie zawierania ogólnego pokoju, utrzymać po
kój między tym krajem a Turcyą, nie odniosły do
tąd pożądanego skutku.

T r e b i z o n d a  15 sierpnia. Jenerał Murawiew 
posłał ku Erzerum 18 batalionów piechoty, 4ry 
pułki jazdy i 40 dział, a pod Karsem zostawił ró 
wnież taką siłę. __________

O tym samym ruchu Rosyan ku Erzerum i jego 
rezultacie otrzymujemy dzisiaj równocześnie w dzien
nikach petersburgskich raport jenerała Murawiewa 
datowany 5 sierpnia z obozu pod Kerpi-Kew, nastę
pującej treści: Dnia f sierpnia posłał Murawiew po
łowę swego korpusu pod wodzą jenerała K o w a l e w -  
skiego przeciw Weli-paszy stojącemu w 13,000[źo -  
nierza w oszańcowanym obozie po za g ó ra m i  a 
ganług na drodze z Erzerum do Karsu. aby 0 P”'” 
go odjął ostatnią nadzieję załodze K ar« u- % ( 
Kowalewski przeszedł góry 
z korpusem jenerała Susłowa, rozm* i - 
korpusu Weli-paszy, który n ie c z e k a j^  ^  , -
fnął się w nocy w n.eładzm . ^
zerum. Rosyanie ścigając ten o
werst do Erzerum, « " a^ C w  p o d T o ’; ’ 
Kowalewski pod Kars a ^ f ’p . r v S

Telegr. Cor. B ur. iż w i a d n ^  ’• Ż°
kulanci o iełdow i Wladomo im z d o -
t e ó o  ź r ó d ła  l ^ o b y  A u s try a  zam ierzyła  zm ienić  
sw o le  stanów '- f'0 w yczekujące, i p ^ z  zawarcjc
czynnego pr/ynl'er.ZH 4,PR" S v aini zachód niemi zmu
sić Rosye d0 P° J.°: lf|domość te wszakże podaje
lomieSn® pismo jako pogłoskę giełdową.

Izba \vy^sza w lvopenhadze przyjęła w d. 27 sier
pnia zmianę ustawy zasadniczej w drugim odczycie 
ą \ glosami przeciwko 3. Nazajutrz miano ostate
cznie nad tym przedmiotem glosować.



* CZAS z Soboty 1 Września i 855.

t rz  f i p r h a H  n t t  <1. 3 0  4«* 31 s ierp n ia .
H O T E L  PO LLER  A. W setecka Franciszek z Tarnowa. 

Schweidler W ilhelm * crfrka z W ęgier. Peglies oficer 
z Klosterneuburga. Pokorny Józef oficer z Parmy.

H O T E i. SA SK I. Sabin Delevaux obywatel z Polski. 
Karol F chauzer obywatel z Bochni. Pantalion Borkowski
Śp ewak opt*’y.

Y l i a ć u i n o ś c i  f c a n d lo w e  i p r z e m y s ł o w e .
K r a k o w  31 sierpnia. Wczoręj zwieziono na granicę 

K ró l stwa Polskiego do Michałowic wielką ilość pszenicy, 
a kupujący tak dalece za lupnem ubiegali się, iż oeny 
po: ędzdi w górę nad miarę i odstraszyli ty> h samych 
któ-zy początkowo dawali wyżćj nad ceny notowane. Zaw
sze jedn ik  nadwyżka dość znaczna utrzymała 8‘? ’ * Ida" 
Jono da« ną pszenicę w gatunkach średnich po 5 S 5 8 
złp., wyborową po 62 do 65 ; nową w ogóle po 62 do 
( 5  a celną po 67 do 69. S t i r e ż y to p o  38 —  41 nowe 
4 2 — 4 4 . Jęczmienia m to dowieziono i ceny dawne po
zostały bez zmiany. Nadzwyczajna ta pod wy i  ka cen tak 
dalece producentów przybyłych ze zbożem na granicę 
wprawiła w podziwienie, że stracili potd n sami wszelką 
miarę żądań swoich i w hali się sprzedawać za te na
wet wy-okia ceny. Skutek tego nienaturalnego targu po
granicznego wykazał się dzisiaj na targu krakowskim, bo 
bardzo mało przybyło za zakupnem i ruch targowy byl 
nader słaby. Z początku jeszcze sprzedaż szła jako tako, 
późnićj zupełnie ustała. Wcześnie rano płacono piękną 
nową pszenicę po 1 9 do 19Y2 złr. a późnićj nieco wszys
cy odsunęli się od kupna i cały nabytek wczorajszy prze
szedł na wsypki. Ponieważ dosyć jes t w mieście zboża, 
przito  jeżeli przyszłego tygodnia dowóz znaczny się okaże, 
co spodzićwać się wypada, to ceny nie mogą się na tćj 
wysokości utrzymać i spadać będą jak  się zdaje dopóki 
dósrcze jesienne nie utrudnią dowozów. Jes t to doświad
czeniem sprawdzona okoliczność, ie  ceny nie ustalają się 
aż pod jesień.

v a i i i o w i .
( 10 0 8 )  K o n k u rs -  A u ssc h re ib u n g . ( 3 )

[N. 4 1 8 ]  Zur W iederbesetzung einer erledigten , fflr 
den M a g i s t r a t  der k. k. Landeshauptstadt Krakau provi
sori-fell sistemisirten Akzessisten-Stelle mit dim  Gehalte 
j&hrlieher 250  fł. CMze wird der Konkurs bis zum 15ten 
Oktober 1. J. ausgeschrieben, innerhalb welchen Termins 
Bcwerber um diesen Dienstposten ihre Gesuche, falls sie 
in einer óff. ntlichen Bedienstung stehen, m ittelst der vor- 
gesetzten Behórde, sonst aber mittelst jenes k. k. Kreis- 
amtes in dessen Amtsbezirke sie ihren W ohnsitz haben, 
an den Krakauer M agistrat zu uberreichen, und daiin
A lte r, Religion, Stand, Studien und Sprachkenutnisse, I , ‘Jt“u'lul• 
dann ibr„ bi.beriwe d i e n . t l ; ^  „„„i.,...-™- I A natom ia  m alarska, od 10 do

W . Stattlcr.

Modelowanie w warsztacie to k a r s k im ,  J. C h m ie l.
W  warsztatach stolarskich J . K ru p n ik i, w godz. wolu. 
Jazda konna w ujeżdżalni, 5 godz. tyg ., W. Boznański. 

b ) IV szkole kupieckiej:
we dwóch oddziałach dla praktykantów i subjektow w 0- 

b o w i ą z k a c h  u  kupców w Krakowie zostających: 
R achunkow ość  kupiecka 5 gedz. tyg. j 
K orespondencya  kupiecka 2 godz. tyg.j prof. A. Polzer. 
B ucha lterya  kupiecka 5 godz. tyg. )

t )  IV szkole rea ln e j:
K u r s I.

R eligia  i Moralność, 2 godz. tyg., prof. X . H . Matzke 
Arytm etyka, 2 godz. tyg., zast. prof. Zalewski. 
Jeometrya, 4 godz. ty g , zast. pref. Zalewski.
■Algebra, 2 godz. tyg., zast. prof. Tomaszewski.
Zoologia, 4 godz. tyg., zast. prof. Hałatkiewicz.
Rysunki, 4 godz. ty g ., zast. prefes. J .  Wojnarowski.
H istorya powszechna  i jeografia, 3 godz. tyg., profes, 

J. Nowiński.

Za c. k. austr. najwyższym przywilejem, król. bawar, i król. prus.
najwyź. aprobacya.

u u m ;
u p r z y w i l e j o w a n eu p r z y w i l e j o w a n e

środki do rośnięcia włosów
przez swą doświadczoną dzielną skuteczność i taniość, odróżniają się korzystnie, od roz
maitych zalecanych Makassar łopiano-korzennych i wielu innych olejków i pomad na wło
sy, że ich kompozycya, na niemożliwych do przekładania, stosownych naturalnych podsta
wach spoczywa i gdy w zakresie racyonalnych środków do rośnięcia włosów żadna sku

teczniejsza składnia nad tę nie istn ieje; one to są szczęśliwym wypadkiem wieloletniego 
badania, wielokrotnych doświadczeń i próby, o których to wartości i pewności jes t ja.

dann ihre bisherige dienstliche Verwendung nachzuwei- 
sen und a r z u g e b e n  h a b e n , ob sie mit einem und wel- 
e h e m  B e i m te n  des Krakauer M -,g :s t r a t s  v e r w a n d t  © der 
V c rsc h w flg e rt seien. -— Vom M a g is t r a t s - V o r s ta n d e .

K r a k a u  2 4 .  A u g u s t  11*65.

wnym odgłos zeznań najzacniejszych uczonych ludzi, tak dalece, że te oba, 
Język  i  styl polski, 3 godz. tygod , tenże sam profesor, j ak«tkack naprzemian uzupełniających, z wszelką sumiennością 23lecone być mogą, jako t , :

Język niemiecki, 5 godz. tyg., zast. prof. Dr. A. Otrc-mba. , DOKTORA HARTUNGA
Relig ia  i  moralność, 2 godz. tyg. prof. X . H. Matzke.
Solidom etrya i trygonom etrya, 4 godz. ty g , zast. pr.

J. Zalewski.
Algebra, 4 godz. tyg., zast. prof. W . Tomaszewski.
F izyka , w pierwszćm półroczu 3 gedz. tyg., zast. prof.

W . Tomaszewski.
B otan ika ,  3 godz. tyg., zast. Z. Hałatkiewicz.
Chemia, w drugióm półroczu 3 godz. tyg., zast. profes.

Z. Hałatkiewicz.
R ysu nki techniczne, 6 godz. tyg., zast. profes. J .  W oj

narowski.
H istorya i  statystyka  państ. austr., 3 godz. tyg., prof.

J .  N o w iń s k i .
J ę z y k  i  styl po lsk i, 3 godz. tyg., prof. J . Nowiński.
J ęzyk  i  styl niemiecki, 4 godz. tyg., zast. prof. A.

Otremba.
N auki nadobowiązkowe:

Język  fra n cu sk i,  w I. i II . kursie po 3 godz. tygod., 
zast. naucz. A. S witkowski.

J ęzyk  rosyjski, w I. i II . kursie po 3 godz. tyg., na
uczyciel A. Mecherzyński.

Śpiew kościelny, od 7 do 8ój rano codziennie, P . Stu
dziński.

B. Szkoła sztuk pięknych:
Rysunek elementarny i  rysunek antyków, codzień od 

8— 10, zast. prof. W . Łuszczkiewicz.
P erspektyw a m alarska, od 10  do 1 2 ćj w piątek, zast.

prof. W. Łuszczkiewicz.
R ysu n ek  w yzszy  z antyków i figur żywych, od 4 do 6 

wieczór przy świetle lampy w półroczu zimowóm, a 
od 6 do 8 rano co dzień w półroczu le tn ićo i, prof.
W . Stattler.

12 w sobotę, profesor

.ŁCTo, I
HAKTUNCTs

Uwiadomienie.
Program nauk w c. k. Instytucie technicznym  
w Krakowie w roku szkolnym 185ó  a, oraz 

przepisy przy wpisach uczniów do tegoi 
Insh/IW u.

O  r  (e a  i i  i  x  a  c  y  a .
C. k. Instytut teihniczny w Krakowie jako zakład nau

kowy obejmuje wedle dotychczasowej swojćj organizacyi:
A. Oddział łechniezny ze szkołą kupiecką i realną.
B. Szkolę sztuk pięknych.
C. Szkołę m u z y k i .

W każdym z tych oddziałów osobne szkoły stanowią
cych, wykładane będą nauki w nadchodzącym roku szkol
nym jak  następuie:

A. W oddziale technicznym:
a )  ti e tv lasciu -ej techn ice w  4  la la ch  n a u k i 

obow iązkow e .
W  I " 3'"’ ROKU.

[ R y s u n e k  i  m a la r s t w o  k r a j  o  w id o k ó w , o d  1 1  d o  1 2  c o  
I d z i e ń ,  z a s t .  p r o f .  A .  P ł o n c z y ń s k i .

R zeźb iarstw o , od 2 do 4 co dzień popołudniu, zast.
prof. H. Kosowski.

I 0  Architekturze gotyckićj w wiekach średnich i rozwój 
I historyczny nowoczesnego budownictwa przez 2 godz.
I tygod. Historya malarstwa włoskiego przez 1 godz.

tygod. dla uczniów techniki i szkoły sztuk pięknych 
! wykładać będzie profesor Dr. J. Kromer.

C. Szkoła muzyki:
P oczą tk i śp iew u , od 11 do 12 co dz ień , adjunkt S. 

Mirecki.
Śpiew  dram atyczny, od 4 — 6 co dzień, prof. F. Mirecki. 
Śpiew  kościelny i gra  na organach , od 7 do 9 co 

dzień rano, prof. W  Gorączkiewicz.
G ra na skrzypcach, od 4 do 5 po południu, naucz.

J. Wojcikiewioz.
Gra na instrumentach  dętych i metalowych, od 10 do 

j 11 ran o , P. Studziński.

W pis na rok szkolny 1855 /r>6 w c. k. Instytucie Tech. 
w kancelaryi Dyrektora rozpoczną się dnia 2 0 września
b. r. i trwać będą aż do rozpoczęcia nauk we wszyst-

Matematyka elementarna, 10 godz. tyg., zast. p. J. K ar- kich oddziałach, który nastąpi dnia 1 października b. r.
wacki. j JJo oddzia łu  technicznego  wpisani będą uczniowie

Fizyka, 8 godz. tyg., zast. profes. W . Tomaszewski. pQ ukończeniu nauk w szkole realnćj wyźszćj lub w wyż- 
H istorya naturalna , 5 godz. tyg ., zast. prof. Z. Ha- szćm gimnazyum.

łatkiewicz. _ _ j I )o  szkoły kupieckiej praktykanci i subjekci u kupców
ysunki techniczne i ornamentów , 5 godz. tyg., zast. w Krakowie w obowiązkach zostający, 
profes. J . Wojnarowski. | JJo szko ły  realnej uczniowie, którzy ukończyli nauki

, ,  , ^  R*,m ROK U. *w s lkole niższój realnćj, lub w niższćm gimnazyum, al-
HrJTriAlv* Wyi8Za ® godz. ty g ., zast. prof. Dr. P . bo którzy złożyli z dobrym postępem egzamin wstępny.

B o  szk o ły  sz tu k  p ięknych  zapisujący się uczniowie
Brzeziński.

Jeom etrya  wykreilna, 6 godz. tyg., zast. prof. T. Zahalka. 
Chemia, ogo na, $ prof. k .  Mohr.
R y su n k i  arc ite tury p,,knćj i perspektywy, 3 godz. tyg.,

swych

POMADA *  ZIÓŁ
(w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych tygielkach po 5 0 kr. mk.)

do ożywienia i wzbudzenia porostu w fosów , —
SA  Wm  1 T O S &

(w  opieczętowanych i w szkle ostęplowanych flaszkach po 50 kr. m. _v

d o  k o n § e r w o w a i i i a  f u p i ę k n i a n i a  w ło s ó w .
W ewnętrzna wartość D ra Ilartunga środków do rośnę<ia włosów, pom ja każde szczegółowe pochwały, jedna 

tylko mała próba jes t dostateczną do nabycia przekonania o stósowności i wyborności tych użytecznych środków —  
prospekta i opis sposobu używania tychże udziela się bezpłatnie. —  Środki zaś sprzedają się jedynie tylko dla 
K r a k o w a  u J ó ze fa  B a r tla ,  podobnież w Biali] u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u p. N ie
dzielskiego, w Brodach u Neumanna Kornfehla, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. 
Scbnircb, i T h. Zachariasiewicza, w Dobromilu u Ludw. Steleryka, w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, 
w Gorlicach u Ignacego Łukasiewicza. w Gurahumorze u Karola Laisera, w Jagielnicy u Antoniego Gansa, w Ja~ 
rosławiu u Ign. Bajana, w Jaśle u braci 1 odgorskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomei u S. 
W ieselberga, w Komornie u aptekarza Aleks. Emperle. w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u Wdowy W il- 
1 mannowój, w Leiajsku u A. Czyrniańskiego, w Lisku u Adama Borejko, w Przemyślu u Edw. Machulskiego, 
w Przeworsku u aptek. Franc. Kubna, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Samborze u J .  Rosenheima, w Sanoku 
u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana  Kownackiego, w Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie 
u aptekarza Jana To nanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tarnopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwar- 
ca i Ileineza, w Wieliczce u F . C harskiego, w Zaleszczykach u Józefa Kodrębskicgo i spółki, w Z  tocz wie u 
Andrzeja Gottwalda. (733-8-1  2)

d y i i e k c y a -
c. k. uprzywilejowanego zakoaau zabezpieczającego

A,
»  T ry esc ie ,

zawiadamia niniejszem interessowan) Publiczność przez podpisanego pełnomocnego za
stępcę, iż w r. 1 8 5 4  tytułem wynagrodzenia szkód zapłaciła  z łr . 2 ,2 5 4 ,6 4 0  kr. 5 3  w m. k.

1) W  Galicyi, Bukowinie i Wielkićm 
Księstwie Krakowskióm . . . .

2 ) W  Austryi pod i nad Ensą . . .
3 ) „ Morawie i Szląsku .....................
4 J „ Czechach .....................................
3 ) « W ęgrzech .....................................
6 ) „ S ła w o n i i .....................................
7 ) „ K roacyi..........................
8 ) „ Siedmiogrodzie i w granicy woj

złr. 142,512 k. 11. 
» 285 ,264  „ 15. 
„ 37 ,312 „ 35.
„ 191,372 „ 16. 
„ 325,991 
„ 12,639
„ 18,126

a  m ia n o w ic ie :

9 )  W  Austryacko nadbrzegskim kraju złr. 2 1 8,7 95 k. 11

59.
1.
5.

1 OJ 
U )  
1 2 )
13)
14)
15)

Stvryi
„ K a ry n ty i .....................................
„ K ra in ie ..........................................
„ Lom bardzko-W eneck. państwie 
„ Tyrolu i Foralbergu . . . .
„ zagranicznych państwach. . . 

tudzież za koszta likwidacyjne . .

41 ,014
7 ,886

10,902
5 9 3 ,9 4 7

8 ,674
2 3 2 ,0 8 8

77,541

27. 
47. 
3 8. 
10. 
14.

5.
36.

zast. p-

mają się wykazać świadectwem z odbytych nauk szkolnych.
D o  szko ły  m u zyk i,  w któićj ograniczona jes t liczba 

uczniów, ci, którzy wyłącznie muzyce poświęcić się mają 
zamiar.

Przy wpisach uczniowie oddziału technicznego, szkoły 
6 godz. tyg., zast. kupieckićj i realnćj, jak  i równie szkoły sztuk pięknych 

złożą dotychczasową opłatę minerwale zwaną w kwocie 
8 złp., do szkoły muzyki 12 złp. rocznie, nadto ucznio
wie Techniki i Szkoły Realnćj w każdćm półroczu po 
2 złr. k. mon. na potrzeby naukowe.

Uczniowie dawniejsi od powyższych opłat mogą być 
uwolnieni, jeżeli otrzymali świadectwo pierwszćj klassy i 
złożą świadectwo ubóstwa.

Kraków dnia 2 9 sierpnia 185 5 r.

R ysu n ek  machin, 6 godz. tyg. z st. prof. F . Zahalka. (
Tłud„wni..u  J  . - ' e  . v ,  m Radwański. 1.. 1' 3J Dyrektor c. k. Instytutu technicznego.

Księiataki,
W lUcim R ori^

M echanika  z nauką o machinach,
prof. Dr. P . B rz e z iń sk i.

M iernictwo, 3 godz. tyg-, zast. prof. ,j. Zalewski. 
Budownictwo lądowe, 6 godz. tyg., prof. Radwański. 
Chemia techniczna, 8 godz. t yg,  prof. k .  Mohr. 
Chemia gospodarstwa wiejskiego, 4 gedz. tyg . t zast_ 

prof. Z .  Hałatkiewicz.
W  IV ,5,m KOKU- 

Technologia m echaniczna, 4 godz. !)’£•> zast- profeg. 
F. Zahalka

40i572 b 23. A ZatŚ“  razem W “ • k‘ złr> 2>2 6 4 >«40 „ 5 8 .
C. k. uprzywil. zakład Assieurazioni Generali zabezpieczając przez podpisanego pełnomocnego zastępcę od szkody 

ogniowćj (naw et od uderzenia pioruna) budynki mieszkalne i gospodarskie, meble, towary, sprzęty, ziemiopłody i 
bydło, jakoteż szkody na ziemiopłodach przez gradobicie wydarzone, na podstawie funduszu towarzystwa t j  w- 
płacsjąc zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczoną, przyjmuje także do zabezpieczenia i na życie człowie
k a , kapitały lub dochody, które równie zażycia  jakoteż w przypadkach śmierci wypłacone bywają; posiada w sta
łym funduszu zapewniającym złr. 11 ,500 ,000  w m. k., składającym się z różnych funduszów rezerwowych złr 
5 ,8 0 0 , 0 0 0  z kapitału początkowego złr. 2 ,000 ,000  i z różnych dochodów z premiów i z procentów z kapitałów 
złr. 3 ,700 ,000  odpowie tak jak  i dotąd wszędzie i zawsze w godny sposób położonemu weń zaufaniu, a wyna- 
tradzając osobom, z tćj zbawicnnćj instytucyi korzystającym, poniesione szkody bezzwłocznie i rzetelnie, pochlebia 
sobie, iż do liczby już tak znacznćj swych uczestników, nowych sobie zjednać zdoła.

Celem ułatwienia przystąpienia do zabezpieczenia ustanowieni są w wszystkich miastach na prowincyi pod- 
agenci, którzy żądanych informacyj, tudzież formularze do podań bezpłatnie udzielają-

Tarnów w Lipcu 185 5. J  j j  Q o l d m a H U  ,

(31 7-6-8) pełnomocny zastępcą.

Budownictwo wodne, 6 godz. tyg. prof. T . Radwański. 
Geodexya i  N iw elacya, 3 godz. ty g ., zastęp- prof.

J. Zalewski.
B uchalterya, a gr,,iz . t y g ^ prof> A  P olj!er

l \a u k i ■nadoboiciazkowe.
S ty l  i literatura  niemiecka, 4 godzC. tyg., Dr. A. Otremba. 
S ty l i literatura  francuska, 3 go<lz. tyg _

I  n
g a r n i t u r  m e b l i  orzechowych porządnie tn-

piecerowanych, jes t do

Prawdziwych O G R O D N I K
sownego umieszczenia; bliższa wiadomość 
na drugićm pi?trze od fror‘tu 
w Krakowie^__________

amerykańskich
n a d s z e d ł  transport do  handlu

F » \  F r i e d l e i n a .
(9  90 -1-5)

najchlubniejsze świade- 
ctwa opatrzony, szuka stó- 

wiadomość pod L . 3 92 
Przy placu Szczepańskim 

(91  9—6)

j ^ F D Ł A  RODZICÓW  i  OPIEKUNÓW .
NaUCZ> wnvch R , k° ’y Gkiwn<?j Krakowskićj zawiada

mia szanownych Rodz.ców i Opiekunów, iż z początkiem 
roku szkołniego przyjmuje do siebie na s tó ł , mieszkanie i

k°kóltutHiszych u08’ Jakotei Pod zuPehiy dozór uczniów do

wiadomość p o w z i a ś T m ? '^ 11' * °
stolarskićj nr. 62 u! T  W m,eSzkanm J ^ °  Przy U,1C>' ^ ^ 2 g i m  piętrze. (9 7 9  —  6)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
m * Wy*, h&r..... ' ’ ” .........
i  iw Ha- par.| sa  CisiP-j W ilgete ., Kierunek 
"  1**7 ^  | t>0W!etr*Ai i natężenie sdetru

A. Świtkowski.

Antoni K łobukowtki Redaktor odpowiedzialny.

zast. naucz, sprzedania za pomierną cenę pod Rakiem Nr. 62 2 przy 
ulicy Szpitalnej na lszśm  piętrze. (1 0 2 6 —2)

g  joa P.e.aup ( 
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w Drukarni Cra.tu. Czapliński An font rzjjdzra drukarni.


